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Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się!

Moskwa
i

jaki sposób można osią-
''

gnąć prawdziwe współ­
istnienie między ZSRR a kra­
jami kapitalistycznymi?

Premier Wielkiej Brytanii,
Eden, próbował właśnie w cza­
cie debaty w Izbie Gmin od­
powiedzieć na to pytanie, gdy
w’ stolicy Indii, Delhi, podpi­
sane zostało wspólne oświad­
czenie Bułganina, Chrusizczo-
wa i Nehru. Premier Eden
stwierdził w swych wywodach,
że pokojowe współistnienie
państw o różnych ustrojach
politycznych i społecznych jest
pożądane 1 pożyteczne. Wspól­
ne oświadczenie Bułganina,
Chruszczowa i Nehru, podob­
nie jak podpisana kilka dni
wcześniej w Rangunie dekla­
racja radziecko - burmańska,
mówi: pokojowe współistnienie
jest nie tylko pożądane i poży­
teczne, ale również m o ż 11-
we.

Czy warunkiem tej możliwo­
ści jest rezygnacja jednej ze

stron z obranego przez siebie
ustroju polityczno-społeczne­
go? Oczywiście, nie. Premier
Burmy, U Nu, podpisując się
pod wspólnym komunikatem
radzieeko-burmańskim bynaj­
mniej nie stał się marksistą i
nie przestał być „bardzo po­
bożnym człowiekiem" — jak
mówił o nim swego czasu je­
den z dziennikarzy burmań-
skich, którzy wraz z U Nu
przybyli do Warszawy. Podob­
nie nie stał się marksistą pre­
mier Jawaharlal Nehru, który
nadal uważa się za ucznia
Gandhiego. Co się zaś tyczy ra.

dzieckich przywódców, to nie
ma ludzi, którzy sądziliby, że

prawdziwy podziw z jakim
Bułganin i Chruszczów zwie­
dzali stare świątynie Burmy o-

znacza, ię zrezygnowali oni z

materialistyeznego światopo­
glądu i przyjęli buddyjską re-

ligię. I nie ma chyba ludzi,
którzy by chociaż przez chwilę
sądzili, że szczery hołd

ny przez Bułganina 1
siczowa Gandhiemu —

zygnacja ? marksizmu.
A przecież — mmo różnic u-

strojowych i światopoglądo­
wych — w oświadczeniu ra-

dziecko-hinduskim, podobnie
jak w deklaracji radzieckc-
burmańskie.i, wyliczono szereg
zasadniczych problemów mię­
dzynarodowych, w których o-

bydwie strony zajmują takie
samo stanowisko. Tak więc,
zarówno ZSRR, jak i Indie

zgodne są co do tego, że sto­
sunki między wszystkimi pań­
stwami winny opierać s’ę na

znanych pięciu zasadach po­
kojowego współistnienia; że,
zgodnie z postanowieniami
konferencji szefów rządów
czterech mocarstw w Genewie,
wojna powinna być wyelimi­
nowana jako metoda rozwią­
zywania spornych problemów
międzynarodowych, że nie ma

takich spornych zagadnień,
których nie można by rozwią­
zać drogą rokowań; że rozcza­
rowanie z powodu rezultatów

niedawnej konferencji genew­
skiej może mieć
przejściowy, jeśli
wane będą wysiłki
slabienia napięcia
rodowego.

W interesie takiego osłabie­
nia napięcia międzynarodowe­
go i zapewnienia trwałego po­
koju leżałoby przywrócenie
Chinom Ludowym miejsca na­
leżnego im w ONZ i rozwiąza­
nie sprawy Taiwanu zgodnie
z prawami Chińskiej Republi­
ki Ludowej, jednoczesne przy­
jęcie do ONZ ubiegających się
o to krajów, zakaz produk­
cji i stosowania broni maso­
wej zagłady oraz doświadczeń
z tą bronią, zmacana redukcja
zbrojeń, której towarzyszyłoby
wprowadzenie skutecznej kon­
troli międzynarodowej, potę­
pienie agresywnych bloków
wojskowych, rozwój stosun­
ków ekonomicznych i kultural­
nych między krajami... Oto
najważniejsze punkty wspól­
nego programu walki o pokój
na świecie.

Wskazując na rozwój współ­
pracy radziecko-hińduskiej, na

serdeczne przyjęcie, jakie na­
ród hinduski zgotował przy­
wódcom radzieckim zachodni
komentatorzy irytowali się:
przecież my również mówimy
o pokoju, o wolności, o wza­
jemnej pomocy. Dlaczego mfe-
Srkańcy Az'i w’erzą nie nam,
a komunistom. Odpowiedź na

to pytanie jest proste. Do­
świadczenia państw kolonial­
nych przeczą zapewnieniom
prasy kapitalistycznej. Po­
dobnie, przeczy im dziś
montowanie agresywnych blo­
ków na Dalekim Wschodzie.

Przeczy im charakter ob­
warowanej przeróżnymi wa­
runkami imperialistycznej „po­
mocy".

Stąd też kałkucki korespon­
dent gazety „Yorkshire Post"
pisał v/ cza-Je pobytu Bu!ga-
nina i Chruszczowa w Kalku­
cie:

„Nastroje yrorosyjskie są
powszechne. Nikt n’e wie tego
lepiej niż ja, który byłem wi­
tany i fetowany przez tłumy
w Kalkucie, biorące mnie o-

myłkówo za... Rosjanina."
Podobnie jak mieszkańcy

Indii światowa op'nia publicz­
na widzj w rozwoju- przy.iaz-
nyoh stosunków między ZSRR
a. Indiami ważny czynnik u-

trwaienia pokoju w świecie,
widzi dowód torowania sobie

drogi w stosun­
kach międzyna­
rodowych wiel­
kiej idei na-

szych czasów —

^ei pokojowe-
g° współistnie­
nia.
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Delegacja

Sejmu polskiego
bawi w Mińsku

MIŃSK
Specjalny korespondent

PAP donosi:
Rano13bm. — wdru­

gim dniu pobytu w stoli­
cy Białoruskiej SRR —

delegacja Sejmu złożyła
wizytę przewodniczącemu
Rady Miejskiej w Mińsku
W. Szaropowowi. W. Sza-

ropow, członkowie Rady,
działacze społeczni i par­
tyjni niezwykle gorąco
witali polską delegację
sejmową.

Isfofq polityki Zwiqzku Radzieckiego

jest pokojowa współpraca
z wszystkimi narodami

Światowa
Rada Pokoju

przygotowuje
kampanię na rzecz

rozbrojenia

Konferencja prasowa 2V. A, Bułganina
i Ne S. Chruszczowa w Delhi

DELHI
Dnia 14 bm. przewodniczący Rady Ministrów ZSRR N. A. Bułganin i członek Pre­

zydium Rady Najwyższej ZSRR N. S. Chruszczów zwołali konferencję prasową z udzia­
łem dziennikarzy hinduskich, radzieckich i zagranicznych przebywających w Delhi. —

Na konferencji prasowej obecnych było przeszło 150 dziennikarzy reprezentujących
największe agencje prasowe i dzienniki Indii, Związku Radzieckiego i innych krajów.
N. A. Bułganin złożył w toku konferencji oświadczenie, w którym powiedział m. in.:

złożo-
Chru-
to re-

charakter
kontynuo-
w celu o-

międzyna-

przewodem
pmłii

HELSINKI

Dnia 12 bm. na popołudnio­
wym i wieczornym posiedzeniu
Biura Światowej Rady Pokoju
przewodniczyli A. Tabet (Li­
ban) j I. L. Luzzato (Włochy).

W czasie obrad zabierali

głos: W. Morrow (Australia),
E. Cotton (Francja), J. Iwasz­
kiewicz (Polska), J. Endicott

(Kanada), K. Olsson (Szwe­
cja), A. Corona (Włochy), I.
Blum (Belgia), J. Denis (Fran­
cja), J. Johns (Anglia) i A.
Korniejcz.uk (ZSRR).

Mówcy podkreślali, że nie
ma na świecie ani jednego
państwa, które nie odczuwało­
by zgubnych skutków wyścigu
zbrojeń. Opowiedzieli się oni
za zorganizowaniem światowej
kampanii na rzecz rozbrojenia
i wyrazili zdanie, że Światowa
Rada Pokoju powinna zaznajo­
mić opinię publiczną z zada­
niami tej kampanii.

Dnia 13 bm. w godzinach
rannych sesja Biura Świato­
wej Rady Pokoju kontynuo­
wała obrady pod przewodnic­
twem Eugenii Cotton. Odczy­
tano pismo prof. Joliot-Curie
do Biura Światowej Rady Po­
koju.

Odczyt prtf. Uchsa

na Uniwersytecie
Nowojorskim

NOWY JORK
Członek delegacji polskiej na

X sesję Zgromadzenia Ogól­
nego NZ, pirof. Manfred Lachs

wygłosił na wydziale prawa
Uniwersytetu Nowojorskiego
odczyt na temat „Konstytucja
Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej i praworządność w Pol­
sce Ludowej “.

Oświadczenie N. A

Przybyliśmy do Indii z wi­
zytą przyjaźni na zaproszenie
rządu indyjskiego. Nasza wi­
zyta w Indiach — podobnie
jak wizyta przyjaźni premiera
Nehru w czerwcu br. w ZSRR
— ma doniosłe znaczenie dla
dalszego polepszenia przyjaz­
nych stosunków między na­
szymi krajami i utrwalenia
pokoju światowego.

Znacie już podpisaną wczo­
raj wspólną deklarację ra.

I dziecko-hinduską, w której zo-

I stały sformułowane poglądy
| mężów stanu Związku Radzie­

ckiego i Indii na najważniej­
sze sprawy dotyczące stosun­
ków między obu krajami, jak
również na najważniejsze pro­
blemy międzynarodowe. De­
klaracja ta ma doniosłe zna­
czenie nie tylko dla dalszego
utrwalenia przyjaznych sto­
sunków między Związkiem
Radzieckim ą Indiami, mą o-

■ną również poważne znaczenie
i międzynarodowe.

W wyniku naszego pobytu
w Indiach nabraliśmy głębo­
kiego przekonania, że n.aród
Indii szczerze dąży do pokoju
i gotów jest zdecydowanie
walczyć o zachowanie i utrwa­
lenie .pokoju. Indie odgrywają
obecnie coraz większą rolę w

rozstrzyganiu problemów mię­
dzynarodowych oraz w ustano­
wieniu przyjaznych stosunków
między państwami. Żadnego
poważnego problemu w Azji
— inietylkowAzji—nie
można obecnie rozwiązać bez

i udziału Indii i Chińskiej Re­
publiki Ludowej. Dobitnymi
przykładami czynnego i owoc­
nego udziału Indii i Chińskiej
Republiki Ludowej w rozwią­
zywaniu problemów między­
narodowych jest ogólnie znana

ich rola w sprawie zaprzesta­
nia działań wojennych w In-

Laureaci Nagród

W dniu 14 bm. odbyło się posiedzenie jury Nagród
Artystycznych Miasta Krakowa na rok 1955.

W skład jury weszli: przewodniczący — T. MRUGACZ,
przew. Prezydium MRN, członkowie — poseł dr B.
DROBNER, artystka Teatru im. J. Słowackiego MARTA

STEBNICKA, ob. EWA OTWINOWSKA oraz delegaci
związków twórczych — H. VOGLER, FR. TOTH i T.

PRZYSTAWSKI, Na posiedzeniu Jury ustaliło listę Na­
gród Artystycznych Miasta Krakowa, które otrzymali:

W dziale literatury —

ADAM POLEWKA *

za całokształt działalności artystycznej, ze szczególnym
uwzględnieniem „Igrców w Barbakanie'* (Wyd. Lite­
rackie r. 1953) i tom felietonów pt. „Kocham i niena­
widzę" (Wyd. Literackie r. 1955).

W dziale muzyki — |

STANISŁAW Wl ECHOWI CZ

ca ogólną działalność kompozytorską, szczególnie za

„Kantatę romantyczną".

W dziale plastyki —

JERZY BANDURA

za pomnik Mikołaja Kopernika. „

W dziale teatru —

za

WACŁAW NOWAKOWSKI
całokształt działalności artystycznej.

Wszystkim laureatom składamy serdeczne gratulacje
życzenia dalszej owocnej pracy w dziele budownictwaii- .

- r-- .

naszej socjalistycznej kultury.
Krakowskiej Miejskiej Radzie Narodowej składamy zal

wyrazy uznania za kontynuowanie twórczej inicjatywy Na­
gród Artystycznych, które są jedną z.farm jej opieki i za.

interesowania, dla rozwoju życia kulturalnego miasta Kra­
kowa. ,

‘

u.*
Y

dochinach. jak również akty­
wny udział w pracach konfe­
rencji w Bandun.gu, która ode­
grała ogromna. rolę w dziele
zmniejszenia napięcia, między­
narodowego i rozwoju współ­
pracy między krajami Azji i
Afryki.

Następnie N. A. Bułganin
stwierdził, że Indie i ZSRR o.

pierają i nadal będą opierały
swe stosunki na podstawie pię­
ciu zasad pokojowego współist­
nienia. Mówca podkreślił, że

sprawa poi: oj u i współpracy
międzynarodowej zyskałaby o-

gromnie, gdyby i inne państwa
stosowały w stosunkach mię­
dzynarodowych takie same za­
sady jak ZSRR i Indie. Z ko­
lei N. A. Bułganin przy­
stąpił do omówienia obecnej
sytuacji międzynarodowej.
Mówca stwierdził, że ist­
nieje szereg nie rozwiązanych
problemów Dalekiego Wscho­
du, od rozwiązania których za­
leży utrwalenie pokoju na ca­
łym świecie.

Do problemów tych N. A.
Bułganin zaliczył sprawę Indo-
chin, przyznania Chinom Lu­
dowym należnego im miejsca
w ONZ i kwestię Taiwanu. Na­
stępnie N. A. Bułganin omówił
stanowisko ZSRR wobec agre­
sywnych bloków wojskowych
i w kwestii rozbrojenia. Mów.
ca stwierdził:

Uważamy, że prawdziwe
bezpieczeństwo narodów może

być zapewnione nie w drodze
montowania bloków wojsko,
wych, lecz w drodze wspól­
nych zbiorowych
zmierzających do
pokoju.

Właśnie kierując
sadą rząd radziecki zgłosił -

znaną propozycję w sprawie
utworzenia systemu bezpie­
czeństwa zbiorowego w Euro­
pie.

Omawiając problem rozbro­
jenia mówca powiedział:

Obecny wyścig zbrojeń, kon­
tynuowanie produkcji oraz

gromadzenie zapasów broni a-

tomowej i wodorowej zagraża­
ją pokojowi, ich ciężkie brze­
mię spada na barki łudzi pra­
cy, ponoszących wszelkie cię­
żary wydatków na cele woj­
skowe. Wiemy, że ogranicze­
nie zbrojeń oraz całkowity i

bezwzględny zakaz broni ato­
mowej i wodorowej jest naj­
pilniejszym zadaniem stojącym
obecnie przed państwami, a

przede wszystkim przed wiel­
kimi mocarstwami. Jest rze.

czą oczywistą, że dopóki nie
zostanie w tej sprawie osią­
gnięte porozumienie, Związek
Radziecki będzie musiał nadal
troszczyć się o umocnienie
swej obronności oraz produ­
kować broń atomową 1 wodo­
rową. Innego wyboru w

warunkach nie ma.

Podkreślając olbrzymią
deczność i gościnność z

delegacja radziecka spotykała
się na każdym kroku w In­
diach. N. A. Bułganin wyraził
nadzieję, że przyjaźń narodów
Związku Radzieckiego i Indii
będzie się nadal umacniała w

interesie współpracy między
narodami i pokoju. Następnie
mówca omówił sprawę Goa i
Kaszmiru podkreślając, że de.

cydowanie o swym losie jest
wyłączną sprawą ludności za­
mieszkującej te terytoria.

Sądzimy — powiedział na­
stępnie N. A. Bułganin —

że ta informacja nasza da-
je odpowiedź na pytania,
które otrzymaliśmy wczoraj
i dzisiaj od dziennikarzy.
Pytań tych było wiele. Wszyst­
kie te pytania można byłoby
podzielić na kilka grup.

Po pierwsze, wielu z Was

Interesuje się szeregiem kon­
kretnych stron radziecko-hin-
duskiej współpracy gospodar­
czej. Zapytują oni, jakie są
możliwości tej współpracy, ja.

wysiłków
utrwalenia

się tą za-

tych

ser-

jaką

Bułganina
kie obejmie ona dziedziny itd.
W sprawie tej można powie­
dzieć, że prowadzimy odpowie­
dnie rokowania z rządem In­
dii. Pierwsze wyniki tych ro­
kowań są Wam Znane z pod­
pisanego wczoraj wspólnego
komunikatu hindusko.radziec-
kiego o stosunkach gospodar­
czych między Indiami a ZSRR.
Można także z całą pewnością
powiedzieć, że istnieją wszel­
kie podstawy dla
szych stosunków
nych na zasadzie
poszanowania i

korzyści.
Po drugie, wielu dziennika­

rzy nie hinduskich wyraża
sztuczny niepokój, czy aby
Związek Radziecki nie żarnie,
rza uzależnić umocnienia roz­
woju swych przyjaznych sto­
sunków z Indiami od warun­
ku, by Indie wyrzekły się
współpracy gospodarczej z

USA i innymi krajami zachod­
nimi. W ten sposób może sta­
wiać problem tylko ten, kto
zainteresowany jest w wywo.
laniu nieufności między India­
mi a Związkiem Radzieckim.
Mówiliśmy i powtarzamy, że

jesteśmy za pokojową współ­
pracą i przyjaźnią ze wszyst­
kimi krajami, w tym z USA,
Anglią i Francją. Wyrażone
sztuczne obawy, że przyjaźń
hindusko-radziecka może rze­
komo zaszkodzić stosunkom
Indii lub Związku Radzieckie,
go z państwami trzecimi, nie­
warte są złamanego szeląga.

Po trzecie, wielu korespon­
dentów zadaje pytanie doty­
czące dalszych perspektyw sto­
sunków międzynarodowych.
Niektórzy wyrażają przy tym
niepokój w związku z tym, że

pewne koła — sami wiecie, ja­
kie to są koła — zaczęły twier­
dzić, że „duch Genewy" umarł,
że nadszedł czas, by wskrze­
sić w całej pełni „zimną woj­
nę" itd.

Sami widzicie, że niektórzy
politycy usiłują znowu powró­
cić do „zimnej wojny" w

związku z naszym pobytem w

Indiach i Burmie oraz z naszą
przyszłą wizytą w Afganista­
nie. Czegóż to nie wypisywali
niektórzy Wasi niewybredni
koledzy na temat naszych wy.
stąpień! Jak je przekręcali!
Ale my, ludzie radzieccy, nie
cierpimy na brak zimnej krwi.

(Dokończenie na str. i)

rozwoju na-

ekonomicz-
wzajemnego
wzajemnych

W CAŁYM naszym kraju, w różnych
środowiskach społecznych toczą się
obecnie gorące dyskusje, odby\va

się wymiana myśli i sądów, ścierają się
poglądy. Wieś mówi o przyszłości, którą
przyniesie jej 5-letni plan rozwoju rolnic­
twa. Robotnicy przy„otovvują się do na­
rad poświęconych omówieniu planów
swych zakładów pracy w okresie 5-latki,
Naukowcy debatują, jak posunąć szybciej
naprzód badania, aby lepiej poznawać zja­
wiska zachodzące w przyrodzie i społe­
czeństwie. We wszystkich tych dyskusjach
wysuwane są słuszne postulaty wobec in­
stancji partyjnych, rad narodowych, apa­
ratu gospodarczego.

Świeży powiew krytyki ostrzejsze spoj­
rzenie na istniejące braki 1 trudności, na

swój własny udział w życiu partyjnym,
społecznym i zawodowym, szukanie lep­
szych metod pracy — to wielki dorobek
całej działalności partii. Tylko partia, któ­
ra posiada Bogate doświadczenie politycz­
ne, która ma mocne oparcie w narodzie,
może pobudzić tak szczerą i wszechstron­
ną krytykę — w imię szybszego rozwoju
budownictwa socjalistycznego.

*

KIEDY dziś, w 7 lat po zjednoczeniu
polskiego ruchu robotniczego, odmie­

rzamy szmat drogi, jaki przebyła w tym
okresie partia, kiedy sumujemy jej doro­
bek, jakże jasno widzimy, że dorobek ten

jest wynikiem całej naszej pracy opartej
na rewolucyjnej teorii marksizmu-leniniz-
mu. To, że partia stosowała marksistow­
skie metody działania, pozwoliło jej wi­
dzieć szerzej procesy zachodzące w społe­
czeństwie, korygować nakreślone plany,
poszukiwać słusznych rozwiązań proble­
mów, które nasuwa życie. Wierność zasa­
dom marksizmu-leninizmu, przy twór­
czym korzystaniu z doświadczeń pierw­
szej zwycięskiej partii proletariatu —

KPZR stanowią podstawę wszystkich zwy­
cięstw naszej partii.

Niełatwo było kłaść fundament pod bu­
dowę nowego ustroju, tworzyć nowe ży­
cie, ustanawiać nowe porządki i prawa,
jakże odmienne od .tych, jakie odziedziczy­
liśmy. Trzeba było rozwinąć na całym
froncie ofensywę socjalizmu. Partia toczy­
ła jednocześnie walkę o socjalistyczne u-

przemysłowienie i o to, by nie zostawiać
spraw rozwoju wsi ich własnemu biegowi,
zaszczepiała nową moralność i kulturę, po­
magała literaturze i sztuce pełniej włą­
czyć się w służbę narodu.

Ileż trzeba było, ileż trzeba jeszcze bę­
dzie doświadczeń, by wychować społe.
czeństwo, w którym tkwiły i tkwią stare

przyzwyczajenia, stare nawyki! Partia
musiała uczyć ludzi nowego stosunku do
pracy, nowego spojrzenia na swój zakład,
swoją wieś, swoją Ojczyznę, umacniać
wśród robotników, a budzić wśród chło­
pów poczucie, że są gospodarzami kraju.
Zapoczątkowany przez tow. Pstrowskiego
ruch współzawodnictwa pracy pobudził
całą klasę robotniczą do wzmożonej walki
o szybsze wykonanie planów gospodar­
czych. Umacniał się coraz bardziej sojusz
robotniczo-chłopski — podstawa naszej
władzy. A wysunięte przez partię hasło
Frontu Narodowego walki o pokój i Plan
6-letni jednoczyło naród wokół partii 1
rządu w pracy nad budową silnej, niepod­
ległej Polski.

*

BYLI ludzie, którzy mówili, wskazując
na dłoń: „Tu mi włosy wyrosną, zanim

Plan 6-letni wyjdzie z cyfr i projektów!“
Śmiałe zamierzenia partii budziły wśród
niektórych wątpliwości i niewiarę. A dzi­
siaj? Dzisiaj wprawdzie wiele można usły­
szeć skarg, że jest jeszcze ciężko, że tyle
jeszcze marnotrawstwa, często są jeszcze
takie czy inne uchybienia, ale coraz trud­
niej zhaleźć Polaka, który by nie mówił z

radością o Nowej Hucie, Kędzierzynie, o

nowych miastach socjalistycznych, o odbu­
dowanej, o ileż piękniejszej, niż dawniej,

• Warszawie.
I coraz trudniej spotkać kogoś, kto nie

rozumie dziś wielkości tych przemian. Że
stajemy się krajem chemii, żelaza i stali, że
nasza armia jest wyposażona w nowoczesny
sprzęt bojowy, że nasze niebo nie jest
puste", że Polska jest lyajem naprawdę
niepodległym, prowadzącym niezależną,
politykę, krajem, z którym liczą się dziś
w świecie. W ciągu kilku zaledwie lat o-

siągnęliśmy wielkie sukcesy: produkcja .

przemysłowa Polski Ludowej jest o ponad
4 razy większa, niż w okresie międzywojen­
nym, wydajność pracy w przemyśle wzro­
sła o 75 proc. Trudno nie odczuwać dumy
na widok nowoczesnych fabryk, które da­
ją produkcję nieznaną dawniej w naszym
kraju.

Życie wykazało słuszność i realność po­
lityki partii również na wsi. Mamy dzi­
siaj setki POM. Mamy około 10.000 spół­
dzielni produkcyjnych. Świadczy to, że
wieś nasza wkroczyła na drogę socjaliz­
mu.

We wszystkich dyscyplinach nauki, we

wszystkich dziedzinach kultury zwyciężyła
myśl marksistowska. I chociaż musimy
odpierać nacisk obcej ideologii, rozbijać
próby podważania i rewidowania marksiz­
mu, idee, jakie tchnęła partia w nasze ży­
cie wydają plon. Nasza nauka, literatura i

/

sztuka coraz lepiej służą potrzebom na­
rodu, pomagają w kształtowaniu nowej,
socjalistycznej świadomości.

*

W OGNIU walki o budowę nowego u-

stroju zmieniała się i partia. Harto­
wały się kadry partyjne, doskonaliły’ me­
tody swej pracy. Przezwyciężenie prawico,
wego odchylenia i oczyszczenie partii i
WRN-owskich elementów mocno zespoliło
szeregi zjednoczonej partii.

Procesy budownictwa socjalistycznego
przysparzają wiele trudności. Były na na­
szej drodze Gryfice i Lublin... Niektóre in­
stancje i organizacje partyjne grzeszyły już
to niecierpliwością chcąc przyśpieszyć to,
co wymagało i wymaga d' giej, żmudnej
pracy, już to oportunistyczną opieszało­
ścią, bojaźliwą postawą wobec działal­
ności wroga, już to sekciarstwem, brakiem
zaufania do mas. A w parze z tym szły
nieraz groźne wypaczenia: odrywanie się
od mas, komenderowanie, biurokratyzm,
kacykostwo. I nic dziwnego, że nie nadą­
żały one za przemianami dokonującymi
się w społeczeństwie.

Siła naszej partii polega na tym, że nie

ukrywa swych słabości 1 stale je przezwy­
cięża, że ostro piętnuje wszelkie wypacze­
nia, wszelkie, próby odstępstwa od drogi,
którą wytyczył marksizm-leninizm, że sta­
le walczy o umacnianie więzi z narodem.

PROGRAM partii wyraża to. czego pra­
gnie, do czego dąży człowiek pracy. —

I w tym tkwi wielka zdolność mobiliza­
cyjna partii, dlatego porywa ona za sobą
miliony. Ile razy partia odwoływała się
do narodu, spotykała się z głębokim zro­
zumieniem, z aktywną postawą mas. Tak

było w dniach dyskusji nad projektem
Konstytucji, w wyborach do Sejmu i do
rad narodowych. Tak było po II Zjeżdzie
partii. •

Polityka partii, której główną treścią
jest zawsze umacnianie więzi z masami
pracującymi, pobudziła myśl twórczą w

naszym narodzie, wyzwoliła jego inicjaty­
wę, obudziła zapał do walki o urzeczywist­
nienie wielkiej proletariackiej idei. W u-

stroju kapitalistycznym potężniejące . siły
klasy robotniczej obracają się przeciwko
rządom kapitału, przeciwko władzy bur-
żuazji. Siły zaś, które wyzwala w naro­
dzie nasz ustrój, służą wzmocnieniu wła­
dzy ludowej, pomagają partii rozwiązy­
wać wciąż nowe problemy, które nasuwa

życie.
Nadążanie za życiem oznacza dla partii

konieczność wysuwania wniosków z fa­
ktu, że marksizm jest nauką żywą, że w

toku praktycznego działania stale wzbo­
gaca swą teorię. I to jest właśnie najgłęb­
szym sensem przełomowego znaczenia u-

chwał III Plenum dla rozwoju partii, dla
życia narodu. III Plenum sięgając głęboko
do samych korzeni słabości, jakiie ujawni­
ły się w pracy partyjnej, poddało ostrej
krytyce braki w działalności instancji par­
tyjnych i aparatu państwowego.

Z nowym spojrzeniem i z nowym; siła­
mi mogliśmy w ciągu tego roku przystą­
pić do walki przeciwko wszelkim przeja­
wom biurokratyzmu, braku Wiary W lu­
dzi, znieczulenia na ich potrzeby. Pobu­
dzenie samodzielnej myśli wśród członków
partii, żywa dyskusja tocząca się we­
wnątrz partii i poza partią pozwalają
skutecznie walczyć przeciwko rozpowsze­
chnionemu zjawisku chowania się za

cytaty z książek, za wyuczoną formulę,
przeciwko niewidzeniu życia i jego wyma­
gań, przeciwko temu, że na nurtujące lu­
dzi wątpliwości udzielano odpowiedzi po­
wleczonych grubą warstwą lakieru...

Rok,, który nas dzieli od III Plenum,
przyniósł nam wiele doświadczeń. Poka­
zał, w jakim stopniu dalszy wzrost partii,
jej kierowniczej roli w narodzie uwarun­
kowany ject przestrzeganiem leninow­
skich norm życia partyjnego. A to ozna­
cza dalszy rozwój demokracji wewnątrz­
partyjnej, umacnianie zasad kolegialno­
ści, głębiej pojętą swobodę śmiałej, zaw­
sze doprowadzonej do końca krytyki i sa­
mokrytyki.
Y^hoć wiele w tej dziedzinie dokonaliśmy,
v-'clioć wiele oporów udało się przeła­
mać, dotychczasowy sten rzeczy nie może
nas jednak zadowalać. Wiemy, że realiza­
cja uchwał III Plenum nie była i nie może

być jednorazową kampanią. Duchem III
Plenum przepojone są wskazania IV
Plenum. Przejawia się on w zainicjo­
waniu dyskusji nad planem 5-Ietnim
wśród robotników i chłopów. Jest s*te
motoryczną dyskusji i polemik toczących
się w środowiskach twórczych i pobudza­
jących żywą myśl marksistowską. Roz­
szerza i pogłębia rozmowę, jaką partia i
jej kierownictwo prowadzą codziennie z

narodem. Duch III Plenum z coraz więk­
szą siłą przepajać będzie wszystkie nasze

poczynania, umożliwiał będzie milionom
ludzi aktywniejszy
państwem.

Mądre wskazania
przód życie naszego
budowę socjalizmu. W rocznicę zjednocze­
nia ruchu robotniczego mówimy z dumą
o wielkim dorobku partii, o tym, czego
dokonał nasz naród pod jej przewodnic­
twem.

udział w rządzeniu

partii posuwają na-

kraju, przyśpieszają
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W ostatnim czasie ruszyły cukrownie, których projektów i wyposażenia dostarczyła
Polska Chinom w ramach umtwy handlowej w latach 1951 -1955. Jedna z tych cukrowni
w miejscowości Kiamusze będzie produkowała 10 tys. ton cukru rocznie.

Na zdjęciu: inżynier Czou Czao pin i polski specjalista Jan Karwacki oglądają gotowy
cukier z marką fabryczną ,.Je.iji“ (Przyjaźń) nadaną dla wyrażenia wdzięczności Polsce za

pomoc w budowię cukrowni. Fot. CAF

Zjszd absolwentów
Politechniki

Krakowskiej
W (kilach 17 I 18 bm. w ęmacha

Wydziału Budcwnlclwa Lgdbwtge od­
będzie się zjazd Inżynierów-absolwentów
Follteehblki Krukowskiej, którzy epu.

ótlll uczelnie w ostatnich dwóch ladach.

Zjazd będzie miał charakter narady
robocze], na której zastanie omówionych
szereg walnych problemów dotyczących
takich tpraw jak np. przygotowanie ab­
solwenta do zawodu (programy studiów,

realizacja programów nauczania, sprawa

praktyk wakacyjnych), zatrudnienie ab­
solwentów (sprawa właściwego wyko­
rzystania kwalifikacji, zagadnienie oh.

sady placówek woźnych dla gospodarki
narodowej). Ma naradzie zostaną omó­
wione równie! warunki bytowe absol­
wentów.

W pierwszym złnlu b*dg tlę odbywa­
ły obrady w sekcjach. W naradach sek.

cyjnych wezmę takie udział studenci

wyiszych lat studiów. (SF)
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JORDANIA PRZYSTĄPIŁA
DO

„PAKTU BAGDADZKIEGO"

Agencja France Presse podaje według
wiadomości otrzymanych z oficjalnych
źródeł w Ammanie, te Jordania przy­
stąpiła do paktu bagdady,kiego.
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Chruszczów: lndiom należlsi?
_________

i jedna z pierwszych miejsc
w szeregu wielkich mocarstw

SpotkaKts N. A. tZulgattiwa i N. S. Chruszczów*

s bepułowatitfwti &o parlamentu h'ndnskie^o

• Statek brytyjski „Victorla City"

(T.242 ton) zatonął Unia 14 bm. w wy­
niku zderzenia ze statkiem włoskim

„Va!entlno Ribollnl” (4.55» ton) o 5

mil na północ od wyspy Aheland. Za­

łogę statku uratował statek polski „Or­
łowo”.

Dnia 13 bm. premier Eden
został podczas debaty w Izbie
Gmin zainterpelowany w spra­
wie teoretycznego i technicz­
nego wykształcenia młodzie­
ży brytyjskiej. Autorzy in­
terpelacji stwierdzili, że
młodzież brytyjska pod
względem poziomu wiado­
mości, jakie otrzymuje w

szkołach, pozostaje w tyle w

porównaniu z młodzieżą kra­
jów obozu socjalistycznego.

W odpowiedzi Eden oświad­
czył, że rząd „w całej pełni u-

ówiadamia sobie znaczenie tego
problemu" oraz że minister o-

światy w najbliższej przyszłości
wypowie się w tej sprawić.

Szereg deputowanych posta­
wiło dodatkowe pytania. Powo­
ływali się Cmi szczególnie na

w Jakiś sposób zlikwidować
„Kominformu"? Ale na jakiej
podstawie — właściwie mó­
wiąc — partie komunistycz­
ne powinny zrezygnować z

powszechnie przyjętej formy
międzynarodowego kontaktu i
współpracy? Dlaczego na

przykład ci, którzy stawiają
problem likwidacji „Komin­
formu", nie wysuwają żad­
nych zastrzeżeń wobec dzia­
łalności międzynarodówki so­
cjalistycznej skupiającej par­
tie socjal-demokratyczite?
Dlaczego wyda.ie się im rze­
czą naturalną I słuszną, że

kapitaliści łączą się w mię­
dzynarodowe zrzeszenia mono­
polistyczne i spotykają się re­
gularnie, by wspólnie załatwiać
swe sprawy, a klasie robotni­
czej chciełiby odmówić pra­
wa do zrealizowania prokla­
mowanego jeszcze przez Mar­
ksa i Engelsa wielkiego hasła
solidarności międzynarodowej
— „Proletariusze wszystkich
krajów, łączcie się!", odpowia­
dającego najżywotniejszym
interesom wszystkich ludzi

pracy?
Zawsze byliśmy i Jesteśmy

za tym, aby umacniać 1 roz­
wijać międzynarodową współ­
pracę klasy robotniczej, zmie­
rzającą do obrony żywotnych
Interesów wszystkich ludzi

pracy, do walki o sprawę po­
koju.

Partie komunistyczne stoją­
ce na straży interesów klasy
robotniczej i wszystkich łudzi

pracy kierują się najbardziej
przodującą i humanistyczną
nauką, nauką marksizmu-le-

nlnizmu, która wspaniale zda­
ła egzamin w praktyce, gdy
ją zastosowano w Związku
Radzieckim, w Chińskiej Re­
publice Ludowej i w krajach
demokracji ludowej.

Nauka ta rozpowszechnia
się coraz bardziej na całej
kuli ziemskiej. Jesteśmy prze­
ciwko „eksportowi rewolucji",
— jak mówił Lenin — ponie­
waż takie stawianie sprawy
jest sprzeczne z nauką. Postę­
powe idee nieuchronnie toru­
ją sobie drogę 1 zwyciężają
Stare obumierające idee. Tak

było zawsze 1 tak będzie, kie­
dy chodzi o rozwój społeczeń­
stwa ludzkiego.

Oto uwagi, które chciełiśmy
poczynić w związku z Waszy­
mi pytaniami.

Na zakończenie niech mi
wolno będzie Wam podzięko­
wać. Do widzenia!

*

Na zakończenie konferencji
prasowej N. S. Chruszczów

podziękował dziennikarzem
hinduskim za Ich obiektywne
i rzetelne informowanie o poby­
cie w Indiach N. A. Bułganlna i
N. S. Chruszczowa oraz stwier­
dził, że taka obiektywna in­
formacja przyczynia się do
umocnienia przyjaznych sto­
sunków między Indiami a

Związkiem Radzieckim.

i DELHI
• W dniu 13 grudnia przewodniczący Rady Ministrów
ZSRR N. A. Bułganin i członek Prezydium Rady Naj­
wyższej ZSRR N. S. Chruszczów wzięli udział w posie­
dzeniu stowarzyszenia krzewienia języka hindi.

Stowarzyszenie zostało za­
łożone w roku 1952 w celu po­
pierania rozwoju języka hindi.

który zgodnie z konstytucją
Indii jest językiem państwo­
wym. Do stowarzyszenia nale­
żą prawie wszyscy ministro­
wie rządu hinduskiego i liczni
członkowie parlamentu.

N. S. Chruszczów wygłosił
na posiedzeniu przemówienie,
W którym oświadczył m. In.:

Dziennikarze angielscy i

amerykańscy obrażają się mo_
cnonamnieinaN.A.Buł-

ganina za nasze przemówienia
w Waszym kraju i w Burmie

przeciwko reżimowi kolonial­
nemu. Nie mają oni podstaw
do obrażania się. Sądzę, że w

naszych przemówieniach prze­
ciwko kolonializmowi nie ma

żadnych momentów, które by
podjudzały jedne narody prze,
ciwko drugim. Przemówienia
te należy rozumieć jako wy­
stąpienie przeciwko rabunko­
wi kolonialnemu i porządkom
kolonialnym.

'

Nie chcemy nikogo poróż­
nić ze Stanami Zjednoczony­
mi lub Anglią i sami nie za­
mierzamy się z nimi kłócić.
Związek Radziecki pragnie
żyć w przyjaźni z tymi kra­
jami. Nie znaczy to jednak,
że powinniśmy ukrywać pra­
wdę, mówić wszystkim — w

tym również obrońcom reżimu
kolonialnego — wyłącznie rze­
czy dla nich przyjemne. Czyż
możemy powiedzieć, że wielo­
wiekowe panoszenie się Angli­
ków w Indiach wyszło na ko­
rzyść narodowi hinduskiemu?
Przecież to nam przez gardło
nie przejdzie. Byłoby zbrodnią
tak mówić.

Mówimy o kolonializmie

jako o fakcie historycznym.

W. A. Bnłganiraa i N. S. Oiruszczowa
(Ciąg dalszy ze str. 1)

Jak to powiadają, wymyślanie
do odleży się nie przykleja;
praecho-dzimy spokojnie do po­
rządku dziennego nad tymi
wypocinami.

Słusznie powiadają: „Brudne
nie przylgnie do czystego".

Co się zaś tyczy istoty dane­
go problemu, to uważamy, że

„duch Genewy" zrodzony w

wyniku owocnych spotkań sze­
fów czterech wielkich mo­
carstw w Genewie latem br.
odegrał swą pozytywną rolę i
nie uda się go pogrzebać. Je­
steśmy za kontynuowaniem 1

pogłębieniem współpracy mię­
dzynarodowej, za pokojowym
współistnieniem między wszy­
stkimi krajami. I jeśli nieda­
wna konferencja ministrów
spraw zagranicznych czterech
mocarstw w Genewie nie do­
prowadziła do rezultatów, ja­
kich od tej konferencji ocze­
kiwały wszystkie narody, to,
naszym zdaniem, stało się tak

jedynie dlatego, że: sytuacja
vzidfieznle nie dojrzała jeszcze
do tego. Dowodzi to, że nie­
które mocarstwa nic wyrzekly
się dotąd dawno już potępionej
polityki „z pozycji siły".

Trzeba powiedzieć z całą
stamćwćzcóCią, że dopóki bę­
dą one zajmowały tę pozycję,
rokowania nie dadzą żadnych
wyników.

W każdym razie Związek
Radziecki, jak wiecie, wysunął
na konferencji genewskiej sze­
reg aktualnych i możliwych
do zrealizowania propozycji w

sprawie bezpieczeństwa zbio­
rowego, redukcji zbrojeń i za­
kazu broni atomowej, rozsze­
rzenia kontaktów międzynaro­
dowych i w innych sprawach.
Nie jest więc, naszą winą, że
na razie nie udało się jeszcze
osiągnąć porozumienia. Nie
będziemy szczędzili nadal wy­
siłków kontynuując walkę o

rozwiązanie tych nader donio.
słych problemów.

W związku z tym również
szereg korespondentów zapy­
tuje, czy nie nadszedł czas

zwołania nowej konferencji
szefów rządów wielkich mo­
carstw na wzór konferencji
genewskiej, w celu omówie­
nia najważniejszych proble­
mów dalekowschodnich. Uwa­
żamy, że koncepcja taka za­
sługuje na poparcie. Konfe­
rencja taka może oczywiście
dać pozytywne wyniki tylko
pod warunkiem, że wszyscy
jej uczestnicy podejdą do roz­
patrywanych problemów od­
rzucając osławioną politykę
„z pozycji siły". Rozumie się
samo przez się, że w konfe­
rencji takiej powinny również
wziąć udział Chińska Repu­
blika Ludowa i Indie.

Otrzymaliśmy wieie pytań
dotyczących problemu rozbro­
jenia. Nie sądzimy, by trzeba

było znowu szczegółowo
przedstawiać nasze stanowi­
sko w tej sprawie, jest ono

Wam dobrze znane. Propozy­
cje radzieckie w sprawie roz­
brojenia, zgłoszone w roku
bieżącym w ONZ, otwierają
drogę do szybkiego i skutęcz-

Dziwi mnie, że nasze przemó­
wienia przeciwko kolonializ­
mowi, w szczególności prze­
ciwko dalszemu panowaniu
kolonialnemu Portugalii w

Goa i innych posiadłościach
portugalskich na ziemi hin­
duskiej, dały powód niektó­
rym politykom USA do wy­
stąpienia w obronie koloniza­
torów portugalskich. Motywo­
wali oni to tym, że posiadło­
ści te znajdują się w rękach
kolonizatorów portugalskich
około 409 lat. Bez względu na

to, ile upłynęło lat, rzecz ukra­
dziona pozostaje ukradzioną 1

powinna być zwrócona jej
prawowitemu właścicielowi .

Cudze mienie należy zwrócić
i to z procentami, jeśli, rzecz

jasna, ma się sumienie (hucz­
ne oklaski).

Pragnąłbym poruszyć jesz­
cze jedno zagadnienie. Jeśli
się nie mylę, ludność Repu­
bliki Indii wynosi 370 min.
ludzi. Tak więc po Chinach
Indie są największym krajem
pod względem zaludnienia.
Oznacza to, że Indie są jed­
nym z najpotężniejszych
państw na kuli ziemskiej
(oklaski). Literatura i sztuka
narodu hinduskiego stoją na

bardzo wysokim poziomie.
Indie są jednym z najstar­
szych ognisk cywilizacji świa­
towej. Zdolności narodu hin­
duskiego, poziom jego kultury
znalazły odbicie w wielu hi­
storycznych budowlach, które
można ujrzeć w każdym za­
kątku Indii. Wiele z nich po
wstało przed kilku tysiącami
lat. Wszystko to świadczy o

potędze Indii i ich narodu.
Jednakże Indie nie są do­

tychczas uznawane oficjalnie
za wielkie mocarstwo. Do
Wielkich krajów świata zali­

Konfederacja prasowa

w Delhi
nego rozwiązania kwestii roz­
brojenia. I gdyby nie nagła
zmiana stanowiska Stanów

Zjednoczonych, które niespo­
dziewanie wycofały swe włas­
ne poprzednie propozycje, to
— być może — rozwiązanie
tych problemów byłoby już
rzeczą bliską.

Niektórzy korespondenci sta­
wiają problem w ten sposób:
czy Związek Radziecki nie

zgodzi się jednostronnie zre­
dukować swoje zbrojenia, by
dać tym przykład zachodnim

partnerom.
Sądzimy, iż przyznacie, że

takie stawianie sprawy jest
niepoważne.

Jak może Związek Radziec­
ki zgodzić się na jednostronne
rozbrojenie w Chwili, kiedy
nasi partnerzy w rokowaniach
nie tylko nie zdradzają zamia­
ru zredukowania swych sil
zbrojnych, lecz wręcz prze­
ciwnie wszem wobec oświad­
czają, że zamierzają jeszcze
bardziej zwiększyć swe zbro­
jenie. W takiej sytuacji jedno­
stronne rozbrojenie byłoby
nierozsądne i szkodliwe nie
tylko dla Związku Radzieckie­
go, lecz również dla wszyst­
kich miłujących pokój naro­
dów.

Jesteśmy za rozbrojeniem
przy wyraźnym i nieodzow­
nym założeniu, że nasi part­
nerzy zgadzają się rozbrajać
wraz z nami. Jesteśmy za za­
kazem broni atomowej i wo­
dorowej, jeśli nasi partnerzy
gotowi są zgodzić się na to
równocześnie z nami. Jesteś­
my za ustanowieniem ścisłej
kontroli międzynarodowej nad

realizacją tych kroków, przy
realnym podejściu do rozwią­
zania takiego zadania.

Czwarta grupa pytań doty­
czy . wewnętrznych spraw
Związku Radzieckiego. Wita­
my z zadowoleniem wykazy­
wane przez hinduską opinię
publiczną zainteresowanie ży­
ciem naszego kraju. Powitali­
byśmy w związku z tym przy­
bycie stałych korespondentów
prasy hinduskiej do Moskwy.
Sprawę tę wysuwają niektó­
rzy z Was. Sądzimy, że byłoby
łatwo uregulować kwestie
techniczne, które — jak mó­
wią — utrudniają na razie po­
byt stałych korespondentów
hinduskich w ZSRR. Sądząc z

pytań, jakie nam stawiano, w

Indiach, podobnie jak w wielu
innych krajach, brak jeszcze
obiektywnej informacji o na­
szym życiu, o właściwościach

naszego ustroju ekonomiczne­
go, społecznego i politycznego.

Niektórzy stawiają takie np.
pytanie: dlaczego w ZSRR
istnieje tylko jedna partia? Ta­
kie pytanie jest widocznie wy­
nikiem niedostatecznego zrozu­
mienia podstaw naszego społe­
czeństwa socjalistycznego.

Jak wiadomo, wielka ilość

partii cechuje klasowe pań­
stwo burżuazyjne — partie od­
zwierciedlają interesy odpo­
wiednich klas i bronią tych
interesów. Dlatego każda kla­
sa_ma, rzecz jasna, swoją par­

cza się zazwyczaj Związek
Radziecki, USA, Anglię, Fran­
cję i Chiny. Zresztą niektó­
rzy politycy zachodni chcieli-
by nawet Chiny pozbawić
praw wielkiego mocarstwa.

Mówiąc o Chinach politycy ci
mimo że jest to śmieszne

— myślą zazwyczaj o klice

czangkaiszekowskiej, która
ukryła się na Taiwanie. Tak
więc za wielkie mocarstwa

uważa się 5 krajów, ale gdy
się podejdzie do sprawy obiek­
tywnie, mimo woli powstaje
pytanie: dlaczego Indie nie są
uważane za wielki kraj? Pra­
wdopodobnie przyczyną tego
jest fakt, że kolonizatorzy
pragną poniżyć Wasze pań­
stwo, poniżyć Wasz naród.
Uznanie Indii za wielkie mo­
carstwo byłoby dla koloniza­
torów równoznaczne ze zrrna-

ną ich stanowiska. My jednak
uważamy, że Indie są wielkim
mocarstwem i że należy się
im jedno z pierwszych miejsc
w szeregu wielkich państw
świata (huczne oklaski).

Chciałbym jeszcze coś po­
wiedzieć. Otóż oskarżają nas

ż N. A. Bułganinem, że prze­
ciwstawiamy rzekomo Wschód
— Zachodowi. Nie ma w tym
oczywiście ani słowa prawdy.
Kraj nasz reprezentuje za­
równo Europę, jak i Azję. Wy­
stępowaliśmy i występujemy
przeciwko wszelkiemu prze­
ciwstawianiu jednej części
świata innej jego części. Wy­
stępujemy przeciwko temu,
aby jeden kontynent panował
nad drugim (oklaski).

Chcemy, aby wszystkie
narody były niezależne i roz­
wijały się tak, jak same tego
pragną, aby rozwijały wszech­
stronnie swą gospodarkę i

kulturę, aby żyły w pokoju i
w przyjaźni (oklaski).

tię. W Związku Radzieckim w

wyniku zwycięstwa socjalizmu
stworzono całkowicie nowe

społeczeństwo socjalistyczne,
w którym nie ma klas antago-
nistycznych, nie ma takich u-

gnuipowąń, których interesy
ścierałyby sie i przeciwsta­
wi,ałv sobie. Obecnie mamy je­
dnolite społeczeństwo, potężne
dzięki swej jednolitości i ze­
spoleniu.

Kogo mogłaby obecnie re­
prezentować w ZSRR partia
kapitalistów 1 obszarników’’

Kapitalistów 1 obszarników
nie ma u nas, a zatem stawia­
nie sprawy, by taka partia
istniała, jest bezpodstawne.
Kogo mogłaby obecnie repre­
zentować w naszym kraju par­
tia kułacka? Po stworzeniu

ustroju kołchozowego położy­
liśmy na zawsze kres dawne­
mu Systemowi ekonomicznemu
na wsi, który co dzień, co .go­
dzina rodził kapitalizm.
Obecnie młodzież nasza dowia­
duje się o kułakach tylko z

książek i z opowiadań ludzi

starszego pokolenia.
Społeczeństwo radzieckie —

to społeczeństwo mas pracują­
cych: robotników, chłopów 1

Inteligencji pracującej. Partia

komunistyczna — jak głosi
Konstytucja ZSRR — jest
awangardą mas pracujących
w ich walce o zbudowanie

społeczeństwa komunistyczne­
go, siłą przewodnią wszystkich
organizacji mas pracujących
zarówno społecznych, jak i

państwowych.
Takie jest nasze społeczeń­

stwo, taki jest nasz ustrój. Nie
narzucamy go nikomu, ale mó­
wiąc otwarcie uważamy, że

jest to najlepszy ustrój. Nie­
którzy usiłują przedstawić
sprawę tak, jakoby rozwój
idei komunistycznej na całym
świecie był dziełem jakichś
knowań ze strony ZSRR. Wia­
domo jednak powszechnie, że
komunizm istniał już w Euro-

pis 1 teoria komunistyczna
stworzona przez Marksa 1 En­
gelsa rozpowszechniła . się
wśród mas pracujących.

W związku z tym pragnął­
bym omówić również pytanie,
jakie postawili nam niektórzy
korespondenci — sprawę
Biura Informacyjnego Partii

Komunistycznych lub „Komin-
formu", jak je niekiedy nazy­
wają.

Działalność tej organiza­
cji obejmującej partie komu­
nistyczne szeregu krajów eu­
ropejskich i stawiającej sobie
za ceł wymianę informacji
i doświadczeń w walce klasy
robotniczej o swe wyzwolenie
— niepokoi wszystkich, którzy
chciełiby zachować na wieki

Stary, obumierający ustrój
wyzysku człowieka przez
człowieka.

Niekiedy stawiają problem
następująco: czy nie można by

Na cześć radzieckie/

delegaci' parlamentarnej

Wielki wiec
w Berlinie

BERLIN

13 bm. w godzinach wieczor­
nych w berlińskiej Sporthalie
odbył się wielki wiec zwołany
przez Radę Narodową Frontu

Narodowego Niem ec Demo­
kratycznych z okazji pobytu w

NRD delegacji Rady Najwyż­
szej ZSRR. Na wiecu przema­
wiali przewodniczący Prezy­
dium Izby Ludowej NRD J.
Dieckmann i szef delegacji ra­
dzieckiej N. S. ratoliczew.

Następnie Prezydium Izby
Ludowej wydało przyjęcie na

część radzieckiej delegacji
parlamentarnej.

Szkolnictwo krajśw ehzu sacializmu

przewyższa swym poziomem
szkodnictwo Wielkiej Brytanii

Juterpelacja w Jibie Cgtniti

Sowa micjaiywa
Związku Radzieckiego

w Radzie Bezpieczeństwa
NOWY JORK

Na nadzwyczajnym posiedzeniu Rady Bezpieczeństwa zwo­
łanym z inicjatywy delegacji radzieckiej w dniu 14 bm.

przedstawiciel ZSRR A. Sobolew zioźył nową propozycję w

sprawie przyjęcia do ONZ ubiegających się państw.

15

Sobolew oświadczył, że pra­
gnąc zażegnać impas, jaki po-
wslał w Radzie Bezpieczeń­
stwa w’ związku z veto czang-
kaiszekowca przeciwko przy­
jęciu do ONZ Mongolskiej Re­
publiki Ludowej, delegacja ra­
dziecka proponuje, aby Rada

Bezpieczeństwa wyraziła zgodę
na przyjęcie 16 państw tj.: Al­
banii, Austrii, Bułgarii, Hisz­
panii, Finlandii, Cejlonu, Ir­
landii, Jordanii, Kambodży,
Libii, Laosu, Portugalii, Nepa­
lu, Rumunii, Węgier i Włoch.

Tak więc Związek Radziecki
postanowił nie domagać się
przyjęcia do ONZ Mongolii i

Japonii. A. Sobolew podkreślił,
że kandydatury tych obu kra-

przemówienie wygłoszone przez
Churchilla 5 bm., w którym o-

świadczył on, że poziom szkole­
nia technicznego jest w Angl i

niższy w porównaniu ze Związ­
kiem Radzieckim.

Labourzysta E. Hughes
stwierdził, że przemówienie
Churchilla jest „najbardziej
znamiennym uznaniem osiąg­
nięć komunizmu".

&&rzaczMOŚci w SSonft pogtębiają się

Wysiłki Adenauera lila przezwyciężenia
rozbieżności w koalicji rządowej

nie przyniosły żadnych wyników
BERLIN

Dnia 13 bm. przeprowadzone zostały w Bonn w siedzibie
kanclerza Adenauera w pałacu Schaumburg — 3-godżinne
rozmowy w sprawie przezwyciężenia rozbieżności w łonie
bońskiej koalicji rządowej. W rozmowach tych uczestniczy­
li: przewodniczący frakcji parlamentarnych CDU, DP i FDP
oraz szereg innych działaczy tych partii.
Jak wiadomo, rozbieżności jak podaje zachodhio-niemiec-

wewnątrz koalicji bońskiej po­
wstały wskutek żądania prze­
wodniczącego Wolnej Partii
Demokratycznej Dehlera bez­
pośrednich rozmów między
Niemiecką Republiką Federal­
ną a Związkiem Radzieckim w

sprawie zjednoczenia Niemiec.
Dehler domagał się również
zmiany obecnej polityki za­
granicznej rządu Adenauera.

Wtorkowe rozmowy między
kanclerzem Adenauerem a

kierownictwami frakcji parla­
mentarnych partii wchodzą­
cych w skład bońskiej koalicji
rządowej nie przyniosły jed­
nak żadnych wyników. Rozmo­
wy te kontynuowane będą —

Kwapień ponownie najlepszy
w eliminacjach biegowych narciarzy
W dalszym ciągu eliminacji

przedolimpijskich narciarzy
rozegrano w środę w Zakopa­
nem biegi na dystansach 8 km
dla kobiet i 15 km dla męż­
czyzn. Zawody odbyły się przy
pięknej pogodzie, w Idealnych
prawie warunkach śniego­
wych.

Bieg kobiet wygrała Krzep­
towska — 39,27 min., wyprze­
dzając Bukową o 4, a trzecią
w klasyfikacji końcowej —

Pęksę o 7 sek. W biegu męż­
czyzn. podobnie jak w uto. so­
botę triumfował Kwapień,

Biegacze węgierscy
zwyciężają w Melbourne
Pierwszy występ goszczą­

cych obecnie w Melbourne
czołowych biegaczy węgier­
skich^przyniósł im cenne zwy­
cięstwa. Rozsavolgyi wygrał
bieg na 880 yardów w czasie
1,52 min. Rekordzista świata
— Iharos został zwycięzcą bie­
gu na 2 mile ang. w czasie
8,47,4 min., drugie miejsce
zajął jego rodak Tabori.

Z notatnika tu>wsię
W niedzielą 18 bm. Koło Grodzkie

PTTK w Krakowie organizuje wycieczki
narciarskie na trasach:

1. Rthawka — Stare Wierchy — Tur­
ban — Kowanlec — Nowy Targ.

2. Kuźnice — Boczań — Hala Gąsie­
nicowa - nartostradą do Jaszczur&wkl.

Wyjazd samochodami o getta. 5.15 z

Placu Ducha — zgłoszenia do piątku
14 bm. godz. 1».

*

Kola turystyczne PTTK pragnące zoc-

garataowaś wycieczki z funduszu akcji

socjalnej, mogą uzyskać wszystkie po­
trzebne informacje w referacie obsługi
ruchu turystycznego Oddziału Krakow­
skiego PTTK, mieszczącym slą w lokalu

przy Placu Ducha 5a.

*

Referat obsługi ruchu turystycznego
PTTK w- Krakowie dysponuje zapasem

alupoloncwych dzlcbów narciarskich,

specjalnych gatunków smarów oraz

kompletami śrubek do nart. Oddział

prowadzi również warsztat naprawczy,

w którym przeprowadzane tą konserwa­
cja I naprawa sprzątu narciarskiego.

jów powinny być rozpatrzone
na XI sesji Zgromadzenia O-

gólnego. Dodał on także, że
nowa propozycja radziecka
wcale nie oznacza, iż rząd ra­
dziecki cofa poparcie dla kan­
dydatury Japonii.

Po przemówieniu delegata
radzieckiego, przewodniczący
Rady Bezpieczeństwa zarządził
przerwę w celu umożliwienia

delegatom przeprowadzeń i a

konsultacji w związku z no­
wymi propozycjami radziecki­
mi.

Ze świata
W 11 rocznicą wyzwolenia miasta

Kaznlbarick (obwód Borsod) odbyło sią
tam uroczyste oddanie do eksploatacji

największej budowli Węgierskiej Repu­
bliki Ludowej — pierwszego kombinatu

chemicznego.
*

Agencja ADN podoje, ie władze za-

chotlnlo.nlemleckle zamierzają rozwią­
zać Instytut noukowo-gospodarczy za.

chodnio-nlemleckich związków zawodu,

wycil (DGB).
Jak wiadomo, Instytut ten opubllko.

wał szereg danych obrazujących wyzysk
mas pracujących Niemiec zachodnich

ptzez monopolistów niemieckich.
*

Z Wellington (Nowa Zelandia) dono.

szą, ie znany badacz okolic polarnych
63-letni admirał Byrd odpłynął z portu
Lyttelton na Antarktydę. W porcie że­

gnało go tysiące Nowozelandczyków,
wśród nich byli równlei tacy, którzy
żegnali ekspedycję Scotta przed 45 laty.
Jak wiadomo ekspedycja la zginęła w

lodach Antarktydy.

ka agencja DPA — dopiero w

styczniu przyszłego roku.
Agencja ta donosi, że „po o-

statnich trzech przemówie­
niach przewodniczącego FDP
dr T. Dehlera w końcu ubieg­
łego tygodnia konflikt między
Wolną Partią Demokratyczną
a jej partnerami w koalicji
pogłębił się". Agencja podaje,
że partia adenauerowska żąda
już nie tylko rzeczowej, lecz

personalnej gwarancji, że FDP

będzie „konsekwetnie popiera­
ła kurs polityki zagranicznej
rządu Adenauera", co jest ró­
wnoznaczne z żądaniem ustą­
pienia Dehlera.

przebywając dystans 15 km w

czasie 57,32 min. Drugi w kla­
syfikacji Mateja miał czas

gorszy o 41 sek., dalsze miej­
sca zajęli Rublś i Bukowski.

3 rekordy Polski
w meczu ciężarowców

Stal-FSGT 5:2

W środę rozegrane zostało
w Nowej Hucie międzynarodo­
we spotkanie w podnoszeniu
ciężarów pomiędzy ZS Stal a

FSGT (Francja). Zawody za­
kończyły się zwycięstwem
Stali 5:2.

W czasie spotkania czołowy
ciężarowiec Polski Białas u-

stanowił 3 nowe rekordy kra­
jowe: w wyciskaniu 125 kg,
w rwaniu 120 kg 1 w trójboju
395 kg. Petrak w wadze ko­
guciej wyrównał rekord Pol­
ski wynikiem 90 kg, a Faisy
(FSGT) w wadze lekkiej wy­
nikiem 105 kg wyrównał re­
kord Francji.

Wyniki w kolejności wag: w

koguciej Petrak pokonał Vil-
laume 272,5:240 kg, w piórko­
wej Niedziela wygrał z Co-
ąuelem 272,5:257,5 kg, w lek­
kiej Faisy zwyciężył Scigałę
300:285 kg, w średniej Wójcik
przegrał z Veschettim 310:327,5
kg, w półciężkiej Copa poko­
nał Visspulta 350:300 kg, w

lekko-ciężkiej Gałązka zwy­
ciężył Vartela 315:300 j w cięż­
kiej Białas odniósł zwycię­
stwo nad Vi’tebskym 305:340
kg.

Polak sędziować będzie
mecze hokejowe

ZSRR—SM RF
Na zaproszenie Wszechzwią-

zkowego Kom'tetu Kultury Fi­
zycznej przy Radzie Ministrów
ZSRR wyjechał do Moskwy
.międzynarodowy sędzia hoke­
jowy — Z. Zarzycki. Polak sę­
dziować będz'e dwa spotkania
hokejowe ZSRR—NRF (16 i
19 bm.).

'beiK Bntaski
lat więzienia i 2.500
dolarów grzywny —

taką karę wymierzo­
no obywatelowi USA —

Carl Bradenowi. Wraz z

wymienionym ukarano ro­

żnów pion-.e krzyż terroru. Znó.

rozszerza się nienawiść I terror w

południowych stanach USA. Symbo
Ku Klux-Klańu — polany naftą, plo.

nący krzyż — ma być znakiem nie.

gasnącej działalności tej faszysto,
wsklej organizacji. Każde żebranie

Ku Klux-Klanu rozpoczyna slą mo.

dlitwą I modlitwą kończy. Stanowi

ono każdorazowo sygnał <to dal­

szych morderstw I represji.

wnież 5 jego rodaków, o-

skarżonych o „sprzysięże-
n'e" z Bradenem. Jakie by­
ły przyczyny? W miejsco­

Morderstwo kosztuje pieniądze. Ludzie Ku Klux.Klanu zbierają slą wraz

z Ich wodżem (w czarnym ubraniu), aby po jego podżegającym przemówie­
niu wrączyć mu pieniądze na cele organizacji. Nazwisko wodza: Bryant
Bowles. Jogo zadaniem, jako współzałożyciela antyhumanlstycznej organi­

zacji „Narodowy Związek do Obrony Białych” działającej w południowych
stanach USA, jest podsycanie nienawiści rasowej.

wości Louisville (stan Ken­
tucky) małżeństwo murzyń­
skie Wado zamieszkiwało
rozpadającą się, zniszczoną
szopę.. Sześciu Amerykanów
dopomogło parze murzyń­
skiej do znalezienią nowego
czystego mieszkania, poło­
żonego jedńńkże w dzielni­
cy zamieszkiwanej przez
białą ludność miasta. Ten

humanitarny akt spotkał
się jednak z natychmiasto­
wą reakcją Kzi Klux-Klanu
W miejscowej prasie zaczę­
ły ukazywać się przepojone
nienawiścią artykuły szka­
lujące małżeństwo Wadę. —

Dom, w którym mieszkali,
ostrzelano, a w kilka dni

później został on wysadzony
w powietrze przez „niezna­
nych sprawców". Zaalarmo­
wana przez poszkodowanych
tajna policja amerykańska
(FBI) odmówiła interwen­
cji, tłumacząc się brakiem
podstaw prawnych. Zamiast

zająć się szukaniem win­
nych, do więzienia wtrąco­
no sześciu obywateli, któ.
rzy uprzednio pomogli mał­
żeństwu murzyńskiemu w

zmianie mieszkania.
Właścicielka sklepu w

Hethsrille (stan Virginia)
— Ira Hinton zastrzeliła
23-letniego Murzyna Ho.
varda Bronley. Powód był
„wystarczający": Bronley
w czasie zabawy położył
dłoń na ramieniu jej brata.
Na żądanie Ku KIur-Klanu

dwaj mordercy H-letniego

Nowa ofiara bandytów Ku Klux.Klanu. Fbśzystowcy oprawcy pojmali

Murzyna w nocy, w Jego własnym domu, oblali ofiarą smołą, a następ­
nie oblepili piórami. Średniowieczne metody tortur, Okrucieństwo, wzory,

którego czerpane są z praktyki hlitlercwsklch ehólów koncentracyjnych —■
oto śrcdkl, Jakie stosują faszystowskie organizacje w USA, by utrzymać
w niewoli Murzynów I rozpalać iaglćw itlenMrlSti rasowej.

chlopca murzyńskiego tm-

mit, Louis Till w Green-
wood (stan Missisipi) zo­
stali wypuszczeni na wol­
ność Wujek zamordowane-
go, który ukrywał sit na

cmentarzu zmuszony był u.

ciec do Chicago by ratował

Się przed lyncżem.
ie ma końca bestialskim
morderstwom dokony­
wanym na Murzynach.

Mordercy rekrutują się z

szeregów dzałającej W u-

kryciu organizacji Ku
Klux-Klan, osławionej ze

swych zbrodniczych poczy­
nań. Można, ich jednak zna­
leźć również w szeregach le.

galnej organizacji o nazwie
„Narodowy Związek Obrony
Białych" W typowym mee-

t'ngu urządzanym przez
Związek w miejscowości
Linde w Alabama, jego po­
litycy i działacze stwier­
dzili: „Chcemy podtrzymać
nienawiść rasową Toleran­
cja wobec Murzynów t^ich
dążność do zrównania praw
z prawami białych są rów­
noznaczne z otworzeniem
Murzynom drzwi do sypial­
ni naszych żon. Wiadomo,
że popłynie krew, gdy któ­
ryś z Murzynów spróbuje
zapisać swe dzieci do szko­
ły przeznaczonej dla bia­
łych" Wezwanie „szanowa­
nych" obywateli miasta Lin­
de wywołało zamierzoną re.

akcję: „Bijcie Murzynów,
Zabijajcie czarnych oprysz-
ków". Jeden z reporterów
obserwujący, meeting za­
uważył jednak, że okrzyki
wznoszone były nie przez
icszystkich zebranych, ale
tylko przez pojedyncze oso.

by. podburzone fanatyczny­
mi, przesyconymi nicnawi

ścią wystąpieniami mów­
ców.

<Jąd Najwyższy USA wy-
dał orzeczenie, że dzieci

Murzynów mogą uczęszczać
do szkół białych. Żaden z

Murzynów nie ma prakty­
cznie możliwości, by sko­
rzystać z tego prawa. Co

jest powodem? Wielu z Mu­
rzynów podpisało prośby, w

których zwracają się do

miejscowych władz o respe­
ktowanie wydanego orzecze.
nia. Odpowiedzią na prośby
było opublikowanie nazwisk
tych Murzynóio w miejsco­
wej prasie, co dalej pociąg­
nęło za sobą zwolnienie ich
z pracy, wzgl. odebranie

koncesji murzyńskim rze­
mieślnikom. Innych wyrzu­
cono wraz z rodzinami z

mieszkań.
Niek órry z Murzynów wy

cofali swe wnioski, w sto­
sunku do opornych Sięgnię­
to do niezawodnego środka
— morderstw. Jeden z ban­
dyckich przywódców Ku
Klux-Klanu oświadczył:
„Każdy biały człowiek, któ­
ry nie walczy przeciwko
podtrzymaniu rozdziału ras,

jest „białym murzynem". —

Ku KluU-Klan rządzi dalej.
Niesłychany terror stoso­
wany przez tę organizację
wobec ludności murzyńskiej

jćśt władzom USA doskona­
le znany. Rząd USA nie

podejmuje jednak żadnych
kroków, mających na celu
ochronę Murzynów.

(Tłumaczył z „Berli-
ner Illustrierte" T. T.)
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dttyAata a Sempericie
jdąą dal&zy

ecyzja zapadła. Surowa,
bardzo surowa, ale spra­
wiedliwa. Tak właśnie ka_

rze się w partii — surowo i

sprawiedliwie.
Zgodnie z uchwałą egzeku­

tywy Komitetu Miejskiego
Wykluczony został z partii dyr
techniczny Krakowskich Za­
kładów Gumowych ob. Pana­
siewicz. Aż nadto jasno czło­
wiek ten udowodnił, ż# obce
mu są obowiązujące w partii
normy życia: uczciwość, dy­
scyplina, szacunek dla drugie­
go człowieka, liczenie się ze

zdaniem kolektywu, krytyczne
ustosunkowanie się do swego
postępowania, rozwijanie kry­
tyki. Być może nie jest cio­
sem konieczność odejścia z

partii dla kogoś, kogo z par­
tią tak niewiele łączyło, jak
ob. Panasiewicza. Ale chyba
jakoś bardzo boleśnie powi­
nien był odczuć fakt, że wia­
domość o jego odejściu z fa­
bryki powitano tam z we­
stchnieniem ulgi, z radością.
20 lat pracy na kierowniczym
stanowisku, w jednym zakła­
dzie — i żadnych dobrych,
trwałych śladów. Niechęć, bo-

jaźń, nieufność, czasem wręcz
nienawiść — oto uczucia zało­
gi dla tego kierownika.

•— On kierował — ale ma­
szynami, a myślał zawsze tyl­
ko o sobie— wyraził się któ­
ryś ż robotników.

Dobrze zarobić i być w „po­
rządku" no zewnątrz, przed
władzami centralnymi i par­
tyjnymi — taka była maksy­
ma życiowa dyr. Panasiewi­
cza. W niedługim czasie uda­
ło mu się o jej „niezawodno­
ści" przekonać naczelnego dy­
rektora tow. Woziwodę. Uza­
sadniając słuszność uchwały
egzekutywy KM w sprawie
Woziwody, robotnik z walco­
wni tow.' Kulczyk tak spre­
cyzował jego sprawę:

— Odkąd awansował, zaim-
ponował mu Panasiewicz, pie­
niądze, szerokie stosunki. Od­
szedł od nas robotników, odstą­
pił od linii partii. Okazuje się,
że nie dorósł do roli dyrekto­
ra socjalistycznego przedsię­
biorstwa.

Nie dorósł. Teraz po roku

jego pozostawania na tym sta­
nowisku — stało się to jasne.

Woziwoda jest człowiekiem
młodym — i jak się okazało
słabym. Zamiast przeciwsta­
wić się złu, sam mu uległ.
Kara partyjna, jaką otrzymał
(nagana z ostrzeżeniem), choć

surowa, nie wystarczy, by na­
był to, co niezbędne jest
członkowi partii: hart ideo­
wy. Woziwoda został również

usunięty ze stanowiska dy­
rektora. „Niech zaczyna od
nowa. Od małego odcinka" —

taki jest sens uchwały egze­
kutywy KM.

,*
lżyłoby naiwnością sądzić,

że zmiana dyrektorów w

. „Sempericie" automatycznie
uzdrowi całą sytuację. Zło nie

powstało od razu, narastało
od lat. Niejeden trwały ślad

pozostawiło w życiu zakładu.

Niejednym piętnem odcisnęło
się w umysłach ludzkich.

Przykład, który szedł z góry,
od kierownictwa zakładu de­
moralizował ludzi. Niektórych
zarażał nieuczciwością.

Komisja Komitetu Miej­
skiego stwierdziła, że nieuczci­
wość poszczególnych jedno­
stek, to dość często spotykane
w zakładzie zjawisko. Spra­
wa wykonywania planów.
W praktyce niektórych kiero­
wników wydziałów wielokrot­
nie powtarzały się wypadki
sztucznego obniżania ilości
braków przez dopisywanie do

faktycznej wagi gotowych wy­
robów po kilka dekagramów.
O fakcie tym doskonale po­
informowani byli zarówno
szef produkcji, jak i kierow­
nik działu technicznego. Fak­
ty te były nie tylko przez nich
tolerowane, ale — jak to by­
ło w wypadku oddziału chi­
rurgicznego — ukrywane i

popierane. Z tą „metodą" nad­
rabiania planów wiąże
bezpośrednio nieuczciwa

spodarka magazynowa,
właśnie poprzez magazyn
bywa się kontrola wagi goto­
wych wyrobów. Za pomocą
tej „metody" starano się ukry­
wać Straty, jakie ponosił za­
kład wskutek poważnego bra-
koróbstwa i marnotrawstwa

Surowców.

Brak kontroli pracy nad­
zoru technicznego ze strony
dyrekcji, brak dbałości o

produkcję (nie dokonywano
analizy warunków pracy
poszczególnych wydziałów)
doprowadził do ogromnego
brakoróbstwa w

de”. 216 ton —■a więc o-

koło 15 proc, ogólnie prze­
rabianej masy surowcowej
wynoszą straty, jakie tylko
w bieżącym roku poniósł
zakład z powodu brakorób-
stwa i marnotrawstwa.

Trudno o atmosferę walki z

trakami, kiedy samo kierow-

się
go-
To

od-

„Semperi-

nictwo (a przed robotnikami
nie da się takich rzeczy u-

kryć!) stara się je tuszować.
— Mniej odrzucać, i tak pój­

dzie, nie znają się na tym —

„pouczał" kiedyś dyr. Pana­
siewicz brakarkę Szumańską,
gdy zwróciła się do niego.

*

dyby (nie sugerując się fak­
tem osiągania przez zakład

stosunkowo wysokich ilościo­
wych wskaźników planu) Cen­
tralny Zarząd Przemysłu Che­
micznego spowodował choć
raz dokładną analizę sytuacji
gospodarczej w „Sempericie",
przekonałby się o bardzo złej,
zagmatwanej gospodarce fi­
nansowej zakładu; przekonał­
by się © tym, że w „Semperi­
cie" prowadzi się na świstkach

poważną nieraz rachunko­
wość; ujrzałby nagromadzone
od lat w zakładzie poważne
ilości tzw. niechodliwych re­
manentów wartości 397 tyś. zł.

Przekonałby się i o tym, że
bardzo kiepsko przedstawia
się w „Sempericie" sprawa
postępu technicznego i stoso­
wania nowych metod pracy, j

Uzdrowienie schorzałej w

wielu miejscach gbspodarki
„Semperitu" będzie wymagało
od no-wej dyrekcji poważnego
nakładu pracy, ogromnego 1

serdecznego wysiłku. Daleko

jednak trudniejsze, wydaje
się, jest zadanie stojące przed
nową egzekutywą organizacji
partyjnej. Trzeba będzie dłu­
giej i żmudnej pracy wycho­
wawczej, mądrej i serdecznej
roboty partyjnej, aby napro-
stować skrzywienia i wyle­
czyć schorzenia trudniej do­
strzegalne niż te w produkcji,
głębiej ukryte, bo w umysłach
i w duszach ludzkich...

*

p rzykład „Semperitu" to
1 jakaś bardzo bolesna

nauka dla dzielnicowej 1

miejskiej instancji partyj­
nej. Przykład ten uczy, że
nie wolno zaspokajać się
cyframi, choćby były naj­
bardziej optymistyczne. Że
nie zastąpi rzetelnej, solid­
nej pracy instancji z organi­
zacją, choćby najbardziej —

tak, jak w wypadku „Sem­
peritu" — nienagannie pro­
wadzona sprawozdawczość.
Przykład ton uczy, że nie
wolno lekceważyć najmniej­
szego bodaj sygnału o tym,
że coś jest nie w porządku.
A przecież niejeden taki

sygnał dotarł w ciągu ostat­
nich kilku lat do Komitetu

Dzielnicowego i Miejskiego.

Z3 dyby nasza organizacja
partyjna była prawdzi­

wym kierownikiem politycznym
zakładu, nie doszłoby do ego,
co jest dziś. Nie utrzymMby
się tak długo Panasiewicz. Nie

byłby może tak ciężko zawinił
wobec partii tow. Woziwoda.

Tymi mniej więcej słowy
można by określić sens tego,
co w swoich wystąpieniach na

zebraniu omawiającym u-

chwałę egzekutywy Komitetu

Miejskiego chciał wyrazić nie­
jeden z towarzyszy.

Zastraszenie i uległość w

stosunku do dyrekcji, brak

pryncypialności i ofenśywno-
ści — oto, jak można by Scha­
rakteryzować byłą (niezmie-
nianą od lat) egzekutywę or­
ganizacji partyjnej w „Sem-
pericie‘‘. Nic (dziwnego, że nie

mogła ona pod takim kierow­
nictwem spełniać roli kierów,
niika politycznego zakładu. Nie

mogło się takie kierownictwo

oieszyć zaufaniem członków

partii i bezpartyjnych, jeśli
ich głosów krytycznych, ich

postulatów nie potrafiło wpro­
wadzić w życie. Nic też dziw­
nego, że głosy te stawały się
z biegiem czasu coraz rzadsze
i coraz cichsze.

Nie mógł nie poderwać zau­
fania Szeregowych członków

partii i bezpartyjnych do eg­
zekutywy fakt, że egzekutywa
z b. sekretarzem tow. Wojta­
sem na czele nie zdobyła się
nigdy na to, by otwarcie roz­
prawić się z b. członkiem par­
tii Panasiewiczem, by ostro

napiętnować postępowanie
dyr. Woziwody. Jak w takiej
sytuacji mogło wyglądać po­
lityczne wychowanie załogi?

Nie będziemy już wiele mó­
wić na ten temat (pisaliśmy
o tym szeroko W poprzednim
artykule), że w ogóle praca
partyjna w „Sempericie" była
powierzchowna, często tylko
na papierze. Ale jak mogły,
dla przykładu, trafić do prze­
konania członków partii argu­
menty o konieczności stosowa­
nia krytyki, jeśli byli świad­
kami, że najlżejszy objaw kry­
tyki był ptzez dyrekcję tępio­
ny, jeśli wiedzieli, że głos eg­
zekutywy, Rady Zakładowej,
ich głos — nie liczy się u kie­
rownictwa w żadnej spra­
wie?...

gę odbudowania autorytetu
organizacji partyjnej u wszy­
stkich pracowników zakładu,
uczynienia z niej rzeczywiste­
go kierownika politycznego.
Nie jest to łatwe. Ale istnie­
jące obecnie w „Sempericie"
warunki Są po temu bardzo

sprzyjające. Choćby to ostat­
nie zebranie partyjne, o któ­
rym wspominaliśmy, jest te­
go dowodem. Po raz pierwszy
od lat, ludzie w ..Semnericie"
swobodniej odetchnęli. Jak ni­
gdy dotąd, z

zrozumieli, co

cja. partyjna,
bowiem, przy
współudziale,
skiej instancji partyjnej roz­
prawiła się z „niezwyciężo­
nym" i „Ustosunkowanym" —

w pojęciu niektórych ludzi w

„Sempericie" dyr. Panasiewi­
czem.

całą jasnością
może organiza-
Na ich oczach

ich czynnym
komisja miej-

Nigdy też chyba do tej po­
ry nie ujrzeli z taką jasnoś­
cią braków pracy partyjnej i
słabości swojej organizacji
partyjnej. A zrozumieć gdzie
tkwi zło — czyż nie jest to

pierwszy krek do usunięcia
go?

Atmosfera dla uzdrowie­
nia sytuacji w „Sempericie"
jest teraz bardziej sprzyja­
jąca,
dzie,
czuli

Chcą
była
mu, od lat nagromadzonemu
w zakładzie złu. Ale dlate­
go teraz właśnie, bardziej
niż kiedykolwiek, jest im

potrzebna i długo jeszcze
będzie potrzebna codzienna,
troskliwa i wszechstronna

pomoc wyższych instancji
partyjnych.

M. THAU

niż kiedykolwiek. Lu­
po tym co zaszło po-

naplyw świeżych sił.

wydać walkę, choćby
trudna i długa, całe-

ŚNIEG I SŁONCE...

W Zakopanem rozpoczął się już pierwszy turnus w tego­
rocznym sezonie zimowym. Piękna pogoda, puszysty śnieg
i słońca — oto, co oczekuje wczasowiczów coraz liczniej
przybywających do „zimowej stolicy" Polski. — Na zdjęciu:
na stacji kolejki linowej w Kuźnicach.

CAF — fot. Werner

WKILKU WIERSZACH
U XII we wczesnych godzi­

nach rannych, samolot sanitar­
ny przydzielony Łódzkiej Sta­
cji Pogotowia Ratunkowego, od­

był swój pierwszy lot z Łodzi
do Wrocławia, wioząc na swym
pokładzie ciężko chorą osobę,
która przebywała w oddziale
neurochirurgicznym w łódzkim
szpitalu im. N. Barlickiego.
Chora została przewieziona do
Wrocławskiego Szpitala na dal­
sze leczenie.

*

W Zagłębiu Wałbrzyskim, w

kopalni „Bolesław Chrobry" o-

siągnięto 13 6m. po raz pierw­
szy pomyślne rezultaty przy
przeprowadzaniu prób nad tzw.
zmiękczaniem pokładów węglo­
wych. W odwiercone w węglu
otwory wprowadzono pod ciś-

nieniem 20 atmosfer wodę, któ.
ra szybko rozeszła się szczeli­
nami w ścianie węglowej. Już
pierwsze uderzenia młotków
pneumatycznych wykazały, że
nawilżony w ten sposób węgiel
urabia się niezwykle łatwo.
Stosowanie tej metody zlikwi­
duje również poważnie wytwa­
rzanie się pyłu węglowego.*

U XII rano w Poznaniu bry­
gady robotnicze Zjednoczenia
Budownictwa Miejskiego nr 1
i MPK wznowiły roboty ziem­
ne przy budowie nowej trasy
komunikacyjnej, która połączy
dzielnice: Starołękę i Gorczyn.
Na S-kilometrowym odcinku
trasy rozpoczęto również ukła­
danie linii tramwajowej.

KOMBINAT CHEMICZNYROZBUDOWUJE SIĘ TARNOWSKI

Zakłady Azotowe im. F. Dzierżyńskiego w Tarnowie. W porównaniu z 1938 rokiem pro­
dukcja zakładów wzrosła 3,5-krotnie. Dzięki stałej rozbudowie zakładów i wzrostowi wy­
dajności pracy w planie 5-letnim produkcja nawozów i innych środków chemicznych
wzrośnie 6 krotnie. — Na zdjęciu: fragment zakładów, na pierwszym planie budowa no­
woczesnej wieży granulacyjnej do otrzymywania granulowanej saletry wapniowej. Przy
cementowaniu stropów wieży pracują Stanisław Niedźwiedzki i Józef Sitko.

CAF — fot. Mottl

Pamiętnikarska relacja *) o walce
z bandą Kurasia, działającą na

Podhalu, nie próbuje częstować
czytelnika atmosferą historycznego
eposu, unika barw patetycznych. Jest
skromna, jest nieśmiała, na ton bo­
haterski pozwala sobie niezwykle
rzadko i zawsze czyni to z zażeno­
waniem, jak gdyby obawiała się nad­
użycia. Już sam zamysł pisarski, o-

graniczenie toku do codziennych no­
tatek, kiedy fakty zmuszają wprost
do obrazu, do psychologii, do uogól­
niającego komentarza, zmuszają i to

kogo? — autora kilku powieści par­
tyzanckich. Już ten zamysł pisarski
mówi o skromności. Wszystko dzieje
się przecież gdzieś na samym dole,
bez historycznych nazwisk, bez ar­
mat, bez — na pozór — majestatu
historii. Skromny, skromnymi środ­
kami operujący sekretarz Komitetu
Powiatowego czy to materiał na po­
stać heroiczną.

*

Relacja Machejka nie jest jednak
pozbawiona liryzmu. Tylko komen­
tarz ten pojawi się zawsze poza teks­
tem, jak gdyby niezgrabnie przypięty
kwiatek. „Łudzi dręczą strachy. Nie

mogą sadzić kwiatków marzeń przy
drogach, gdzie codziennie zakwita
krew". Nawet nie „kwiatów" tylko
„kwiatków".

Ale czyż kontrrewolucja Józefa
Kurasia bez owej ideowej argumen­
tacji jest mniej groźna? Banda u-

trzymywała się do roku 1947. Miała
swoje zaplecze, swoich sympatyków,
swoje meliny — tylko w ten sposób
mogła uniknąć grożącej ustawicznie
klęski. Miała swoje powiązania ta­
jemnicze, podejrzane, których autor

pamiętnika nie próbuje rozszyfro­
wać, chociaż oczywiste jest, że mu-

siały być przedmiotem jego bolesnej
troski. W marcu 1945 roku Kuraś

przyjeżdża z Warszawy do Nowego
Targu z pismem upoważniającym go
do objęcia kierowniczej funkcji w

Włodzimiera Maciąg

*

rjrogę, którą pójść powinna
teraz nowa egzekutywa

można by określić, jako dro-

*) Władysław Machejek: Rano

przeszedł huragan, Wydawnictwo
MON, 1955, wydanie II.

Cenne

doświadczenia

brygad
kompleksowych

W Hucie im. Lenina od­
była się, zorganizowana
przez Zarząd Okręgu
Związku Zawodowego Prac.
Budownictwa i Wydział
Budownictwa KW, woje­
wódzka narada przedsię­
biorstw budowlanych, po­
święcona omówieniu sytua­
cji w zakresie organizowa.
nia brygad kompleksowych.
Celem narady było także
omówienie dotychczasowej
pracy tych brygad oraz

wzajemna wymiana do­
świadczeń w tej dziedzinie.
W naradzie, oprócz przed­
siębiorstw Nowej Huty i

kombinatu, wzięli udział
przedstawiciele: ZBM Kra­
ków, JPZB, KPZB, WZBPP,
„Miastoprojektu" itp.

O korzyściach płynących
z organizowania brygad
kompleksowych mówił czło­
nek Rady Naukowo-Tech­
nicznej przy Zarządzie
Okręgu inż. Urban. Wska­
zał on m. in. na fakt,
że tam, gdzie brygady
kompleksowe pracowały bo­
brze, skrócono bacznie
czas wykonywanych prac,
wzrosła wydajność, uzyska­
no oszczędności w materia­
łach i surowcach, wzrosły
także zarobki pracowników.

Dyskusja, która rozwinę­
ła się po referacie potwier­
dziła w całej rozciągłości te
twierdzenia. Rów. Kześnie

zabierający glos wykazy­
wali, że praca nad organi­
zowaniem nowych brygad
kompleksowych oraz nad

ulepszeniem pracy istnieją,
cych już brygad, jest daleko

niedostateczna, zwłaszcza
ze strony organizacji par­
tyjnych i związkowych. O-
kazalo się także, że przy
organizowaniu brygad kom­
pleksowych zapomniano w

wielu wypadkach o przodu­
jących metodach pracy ta­
kich jak: Lorenca, Skitiewa

itp.
Brygadziści przodujących

brygad kompleksowych Ja-
glarz, Pietras i inni podzie.
liii się swoimi osiągnięcia­
mi, pokazali także drogi,
które do nich prowadzą.

Dyskusję podsumował
kierownik Wydziału Budo­
wnictwa KW tow. Korecki.
Stwierdzi! on między inny­
mi, że podstawowym wa­
runkiem, który decyduje o

wykonaniu naszych zadań
w zakresie budownictwa

jest jego jak najszersze
uprzemysłowienie.

— Organizowanie brygad
kompleksowych — mówił
tow. Korecki— stwarza do­
godne warunki dla pełnego
stosowania postępu techni­
cznego, wpływa na obniżę,
nie kosztów własnych i

przyczynia się do likwida­
cji marnotrawstwa. Stąd
toż jednym z najważniej­
szych kierunków w pracy
naszych przedsiębiorstw
powinna być jak najbar­
dziej aktywna działalność
w kierunku organizowania
tych brygad.

rm

Skalne Podhale
w ogniu

a,paracie bezpieczeństwa. Zdrada jest
zbyt oczywista, aby nie budziła czuj­
ności. A jednak sekretarz nie jest w

stanie zareagować w sposób zasadni­
czy i radykalny. Musi czas jakiś klu­
czyć, prowadzić podwójną grę, musi
liczyć się z wpływami Kurasia. I to

jest charakterystyczne dla całej
sprawy: rozgrywka toczy się jak
gdyby poza argumentacją ideową.
Kuraś nie ma w sobie nic z ideolo­
ga, w swych sformułowaniach poli­
tycznych jest niesłychanie prostacki
i naiwny, nie ma właściwie żadnego
programu. Jego działanie jest tylko
protestem przed legalnością wła­
dzy, przed porządkiem, przed uru­
chamianiem praworządnego mecha­
nizmu społecznego.

Nie słyszymy nigdy, aby banda

jego podejmowała działanie o jakimś
wyrazie ideowym, żeby na przykład
powstrzymywała reformę, żeby mon­
towała jakiś front polityczny. To ra­
czej wrogie socjalizmowi odłamy
polityczne próbują nadać działaniom
Kurasia taki sens. Mecenas Siwiń­
ski, przywódca powiatowej reakcji,
jest człowiekiem zupełnie innego po­
kroju, w gruncie rzeczy moglibyśmy
przypuszczać, że Kurasiem i jego
bandą musi on pogardzać. On i jego
mocodawcy zainteresowani byli tyl­
ko w tym, aby banda jak najdłużej
działała, aby niepokoje na wsi nie u-

stawały, aby władzy ludowej dać po­
zór nie kończącej się tymczasowości,
aby uzasadnić, że Podhale się prze­
ciw tej władzy buntuje.

Kuraś jest w tym lekceważeniu i-
deologii tak naiwny, że prowadząc
z sekretarzem pertraktacje, nie wy-

kracza w swych żądaniach poza
sprawy personalne. Jedno tylko je­
go żądanie ma charakter ideowy:
banda Kurasia jest krwiożerczo an­
tysemicka. I stąd jedyny argument,
jaki pozostaje Kurasiowi — te argu­
ment strzału. Pistolet maszynowy i
terror,
hienie,
pustkę
bienie,

Gdzież zatem powiązania Kurasia
z reakcją, jeśli ruch jego miał z pun­
ktu widzenia psychologii tyle poli­
tyki, co anarchicznego bandytyzmu?
Literatura radziecka z okresu wojny
domowej pokazywała wielokrotnie,
że ugrupowania kontrrewolucyjne,
straciwszy szansę na zwycięstwo, za­
mieniały się w szajki bandyckie. W
zetknięciu z porządkiem społecznym,
za którym opowiadają się masy,
kontrrewolucjoniści stawali się po­
spolitymi złoczyńcami. Ewolucja
bandy Kurasia biegła mniej więcej
w myśl tych samych reguł. Aż do
swego upadku „Ogień" utrzymuje
jednak kontakty ze swymi „nadaw­
cami robót", z bandami działającymi
w innych regionach, ma swoje me­
liny, do końca właściwie nie zde-
konspirowane. Dziwne może się wy­
dawać, że ten watażka tak długo
umiał łudzić swoich sympatyków,
zwłaszcza tych, których rewolucja
wcale nie zamierzała niszczyć. Po­
twierdza to żywiołowy, jak gdyby
pozaintelektualny charakter ruchu.

Istnieje w książce rażąca nierów­
ność sił, nierówność argumentów po­
między sekretarzem a przywódcą
bandy. Rewolucjonista jest tutaj

śmierć za najmniejsze uchy-
sztafaż władzy okłamujący
moralną, wewnętrzne zagu-
ciemność.

5 grzechów głównych
projektanta...

Wszystkie winy złych pro­
jektantów można by u-

szeregować w takich wla
śnie 5 grzechów głównych. —

Myśl tę podsunął nam list jed­
nego z czytelników. Poruszone
w nim sprawy, chociaż doty­
czą jednej małej wsi, wydają
się bardzo typowe dla pracy
naszych projektantów. Ukaza­
nie ich pozwoli może tym złym
projektantom Zmienić swój
tychczasowy stosunek do
biorców.

do-
od-

A więc zaczynamy:

LEKCEWAŻENIE ŻYCZEŃ
UŻYTKOWNIKÓW

O tak, o tym wiele mogą po­
wiedzieć mieszkańcy wsi
Brzeźnica. Cóż z tego, że z od­
robiną zresztą wybaczalnej py­
chy marzyli o okazałym, co

najmniej piętrowym budynku
nowej szkoły, usytuowanej
gdzieś na wzniesieniu, w miej­
scu z daleka widocznym. Ta­
kie ambicje nie znalazły jed­
nak łaski w oczach projektan­
ta. Gdyby to było prawdopo­
dobne to można by przypu­
szczać, że ktoś na przekór spo­
kojnym mieszkańcom Brzeź­
nicy podsunął projektantowi
taką złośliwą koncepcję:

Szkołę zaprojektowano ja­
ko parterowy, niski, jakby
wrośnięty w ziemię budynek,
ulokowany w dolinie nad poto­
kiem. Architektura budynku
(w wielu fragmentach przy­
pomina projekt szkoły w Cho-
chołowie pow. Nowy Targ, te­
go samego autora) nie posia­
da żadnego wyrazu: niby dwo­
rek szlachecki z facjatką i ko­
lumnami, niby rozległe oficy­
ny...

WNIOSEK I: inicjować
spotkania projektantów z u-

żytkownikami dla obopól­
nego porozumienia.

SZAFOWANIE
PUBLICZNYM GROSZEM

Czegoś takiego to rzeczywi­
ście ze świeczką szukać! Budy­
nek piętrowy o tej somej u-

żytkowności mógł być pomie­
szczony na połowie obecnej
powierzchni, co na samych
wykopach, fundamentach,
więżbie dachowej . dachu z

rynnami dałoby około 30 proc,
oszczędności kosztów budowy!
Podobną rozrzutność można
zaobserwować we wnętrzu.
Kamienne obramowanie okien,
wzorzyste posadzki w hallu,
wzofzyste kafelki w części sa­
nitarnej, sztukateria i gzymsy
zbytkowe — cóż dziwnego, że

koszty ros’y, jak na drożdżach.

Przybliżony koszt w stadium

projektowania miał wynosić
680.000 zł, potem kolejno pod­
nosił Się, aby na koniec uro-

. snąć do zawrotnej kwoty
1.544.000 zł.

WNIOSEK II: nagrać>a
płycie słowa „Projektuj taS,

jakbyś dla siebie projekto­
wał!" — przegrywać płytę
W czasie pracy w biurach

projektów. Zmienić system
wynagradzania uzależniony
dotychczas od wysokości
sumy projektowo-kosztory-
sowej.

światłym, mądrym człowiekiem, po­
litykiem z koncepcją, z zapleczem
władzy i środków, jakie ona daje,
rewolucjonista jest konstruktywny,
tworzy porządek. Ten układ postaw
odtwarza, wydaje mi się, w ja­
kiejś mierze charakter lat 1945—48.

Przypatrzmy się bliżej działalno­
ści sekretarza. Kto wie, czy dla lud­
ności powiatu istotniejszym zmar­
twieniem nie jest brak żywności,
trudności gospodarcze, zatargi grani­
czne ze słowackimi nacjonalistami?
Siewy wiosenne są równie palącym
problemem jak terror bandy. „O-
gień" jest wprawdzie wrogiem efek­
townym, walka z nim daje masę e-

mocji: akcja, zasadzki, wywiad, kon­
spiracja. Ale kto wie czy prawicowy
socjalista Drewniak nie jest jako
przeciwnik polityczny groźniejszy,
zwłaszcza na przyszłość?

Przyznam, że w teku lektury nie

jeden raz odczuwałem podziw dla

politycznej dojrzałości, przewidują­
cej taktyki Sekretarza. Toż to staty­
sta pierwszej klasy! Wcale się nie

dziwię, że „Ogień" go tak w skryto-
ści ducha szanował, że nawet w

sprzyjających okolicznościach nie

myślał o zamachu na niego. Ten sa­
mozwańczy porucznik podziwiał go
przecież, imponowała mu władza,
zapobiegliwość, z którą się ciągle
stykał, sukcesy polityki sekretarza,
jego partii. Kuraś po prostu tego nie
umiał. Marzenie o „Królu Podhala"

było tylko kompensatą dotkliwie od­
czuwanej własnej małcści, nędzy ca­
łego przedsięwzięcia. Robią te ma­
rzenia po prostu z Kurasia postać li­
teracką, jego sukcesy erotyczne przy­
dają mu barw demonicznych. Ale

tą romantyczną mgiełką otaczamy
go na słowo honoru. Nikłe w tym
człowieku uroki, więcej w nim nę­
dzy, infantylności, głupstwa, zgrozy.

NIEREALNOŚĆ
ZAMIERZEŃ

PROJEKTOWYCH

tym punkcie aż język!W

świerzbi, aby zapytać: gdzie
mieszkasz, fantasto? Czy nie
na księżycu? Czy nigdy nie
widziałeś wsi i nie znasz tru­
dności w pokonywaniu dróg
naszego województwa?

W ogromnej większości 0-
kien projektowanej szkoły szy­
by mają powierzchnię około 1
m kw. Kto dostarczy szyb
takich rozmiarów do Odle­
głej o 1 km od Bochni wsi

(gdy ponadto zwykłym, szkol­
nym zwyczajem szybę rozbije
jakiś łobuz)?

Obecni przy oględzinach
członkowie komitetu budowy z

przerażeniem stwierdzili:

— Wyobrażaliśmy sobie, że
dzieci do tej szkoły będą wćho.

dziły po schodach, aby po dro­
dze otrząsnąć błoto z

Tymczasem droga do

wiedzie po pochyłości
jak d0 piwnicy, poziom
podłóg parteru wypadł poniżej
poziomu drogi.

obuwia.

szkoły
w dół,
bowiem

WNIOSEK iii: zaopa­
trzyć projektantów w soli­
dne gumowe buty i wysy­
łać jak najczęściej cr’em

zaznajamiania się z tere­
nem.

BŁĘDY
Och, jakżeś ty omylny, pro­

jektancie! W tym wypadku
projektant dostarczał frag­
menty dokumentacji z tak po­
ważnymi błędami i usterkami,
że opóźniło to (nie mówiąc już
o podrożeniu kosztów wykona­
nia) poważnie budowę. Pomył­
ki i opuszczenia w kosztory­
sach szczegółowych Sięgały
kwoty ponad 100.0’00 zł.

WNIOSEK IV: uzależnić

wynagrodzenie I premię
projektanta od roboty bez

braków.

NIEPUNKTUALNOSC

Czy nie za bardzo niepunk<
tualny okazał się w tym wy­
padku projektant? Pomimo że
termin dostarczenia komplet­
nej dokumentacji minął 31

grudnia 1954 roku, dokumen­
tacja W tym czasie nie dotar­
ła do budowy. W połowie paź­
dziernika br. brak było np. je­
szcze generalnego kosztorysu,
oraz dokumentacji na obudo­
wanie do wejścia na strych i
do mieszkań nauczycielskich.
Zdarzały się wypadki, że na

skutek niewłaściwego opraco­
wania dokumentacji inspektor
nadzoru był zmuszony Zarzą­
dzić przerwanie pracy.

WNIOSEK V: wprawdzie
'

błędy i niepunktualność —

ludzka rzecz, ale z uwagi,
że w projektowaniu przy­
noszą one tak poważne stra­
ty, należałoby za niepunk­
tualność nałożyć jakieś u-, i

mowne kary.

••• i podsumowanie
Odpowiedzialność za projekt,

kosztorys i lokalizację nowej
budowli Ciąży nie tylko na

projektancie, ale rówńież na

inwestorze głównym — w tym
wypadku na Wydziale Oświaty
Prezydium PRN i na inwesto­
rze naczelnym — w tym wy­
padku Wojewódzkim Wydzia­
le Oświaty. Kosztorysy wery­
fikują biura projektów. Pro­
jekt wstępny szkoły w Brzeź­
nicy zatwierdziła komisja oce­
ny projektów inwestycyjnych
przy Prezydium WRN, lokali­
zację i architekturę — Wy­
dział Budowlany Prezydium
WRN i Wojewódzka Komisja
Urbanistyczno-Architektonicz­

na.

W komisjach tych aż się roi
od fachowców. Czy nie nale­
żałoby w stosunku do fachow­
ców, którzy pozwolili na rea­
lizację takiego pomysłu wysu­
nąć poważnych wniosków? I

czy nie należałoby zreformo­
wać dotychczasowej metody
zatwierdzania projektów?

Wszystko to poddajemy pod
dyskusję, bo waga sprawy ta­
kiej dyskusji wymaga.

Na podstawie listu B. C, •

(nazwisko znane redakcji). i

PŚ. Tym razem projekt
opracował projektant pry­
watny, inż. Andrzej Freyer.
Według opinii użytkowni­
ków, niestety także w . wy­
padkach gdy projektan­
tem są państwowe biura

projektowe, zdarzają
podobne zaniedbania i

duszność w realizacji
jektów.

się
bez-

pró-



będxiemtj Hokmiigwati zakupów
wHaliTargowej na Grzegórzkach

y est ich wielu... Dzięki ich codziennej, żmudnej
I pracy krakowianie otrzymują regularnie adreso­

wi wane do nich przesyłki. O ich istnieniu wiemy
niewiele. Znajdując w skrzynce na listy kopertę z

naszym nazwiskiem nie zawsze nawet myślimy o

tym, kto ją nam przyniósł.
Jak wygląda dzień pracy jednego z krakowskich

listonoszów, opowiada nasz fotoreportaż, który po­
wstał podczas wędrówki z przodującym doręczycie­
lem, ob. Franciszkiem Koludem

Jutro,
dnia 16 grudnia br.

Hala Targowa na Grzegórz­
kach zostanie oddana do

użytku. Jest to jedna z naj­
większych i najlepiej zaopa­
trzonych placówek handlo­
wych tei dzielnicy.

Po likwidacji znajdujących
sie tam dotychczas magazy­
nów, P. P. Targowiska zleci­
ły Spółdzielni Remontowo-Bu­
dowlanej „Grzegórzki” wyko­
nanie gruntownego remontu

Hali, który został przeprowa­
dzony w rekordowym tempie
7 dni.

Dzisiaj poszczególne piony
handlu uspołecznionego obej­
mują przygotowane stoiska w

Hali, aby w piątek o godzinie
8 rano rozpocząć normalną
sprzedaż towarów. Jak sie do­
wiadujemy. sprzedaż w Hali
odbywać sie bedzie codziennie
w godzinach 8—18.

W związku z otwarciem Ha­
li Targowej na Grzegórzkach,
członkowie spółdzielni produk­
cyjnych w Libertowie i Krzy-
sztoforzvcach zapowiedzieli
dostawy warzyw, owoców i

mięsa z uboju gospodarczego.
Natomiast MHM zobowiązał
sie w najbliższych dniach u-

ruchomić w Hali specjalny
punkt sprzedaży żywych ryb.

Hali Targowej na Grze-
’’

górzkach czynne będą
także stoiska Powszechnej
Spółdzielni Spożywców z ar­
tykułami gospodarstvza domo­
wego. nasmanterią, obuwiem,
pieczywem, nabiałem, słody­
czami i artykułami garmaże­
ryjnymi.

Natomiast Miejski Handel

Detaliczny otwiera stoiska z

materiałami papierniczymi, z

zabawkami, artykułami spor­
towymi. pasmanteria, galan­
teria skórzaną, perfumerią
artykułami chemicznymi.

Ponadto przewidziane są
stoiska Domu Książki, bar
mleczny, bufet z potrawami
gorącymi i zimnymi oraz licz­
ne stoiska dla spółdzielni pro­
dukcyjnych i indywidualnych
gospodarzy, gdzie beda sprze­
dawane produkty rolne i mię­
so z uboju gospodarczego.

i

Wykonali zadania

planu rocznego

• ŁJwcgo, rodzice!
•

1 Wydział Zdrowia Prezy- ,

• dium MRN zwraca uwagę
; rodzicom i opiekunom dzie-
*, ci zamierzającym wysiać je
• na kolonie letnie, że dzieci

; nie szczepione przeciwko
I błonicy i gruźlicy (wzgl. od
! tych szczepień nie zwołnio-
S ne) nie będą mogły korzy-
S stać z tych wyjazdów.

a

Walcxx gruźlicą,
stosuj szczepienia

BCG!

Dokąd
w niedzielę?

Aby później
nie czekać w kolejce

Jeśli krakowianie spożywają przeciętnie 40 dkg ryb i prze­
tworów rybnych miesięcznie (w przeliczeniu na 1 miesz­
kańca) to w grudniu konsumpcja ryb w naszym mieście
wzrasta do 2 kg na głowę.

Taki wzrost zapotrzebowania bedzie wymagał zwiększone­
go wysiłku ze sirony aparatu dystrybucyjnego.
Jak bedzie przedstawiało

się zaopatrzenie Krakowa w

ryby? — oto pytanie, które o-

becnie zadają mieszkańcy na­
szego miasta.

Sprzedaż detaliczną ryb —

informuje nas dyrekcja Woj.

C&

Grudzień

Czwartek

WRZZ i „Orbis" organizują
w dniu 18 grudnia br. wy­
cieczkę autobusem do Zako­
panego z przejazdem kolejką
linową na Kasprowy Wierch.

Wyjazd o godz. 6.00, powrót
o godz. 21.

Informacji udziela i przyj­
muje zgłoszenia oddział obsłu­
gi turystycznej „Orbis" w

Krakowie, ul. Jana 2.

ARKADOWE BRUDASY

Taką nazwę powinien otrzymać
„Bar pod arkadami” przy ul. Gro­
dzkiej, gdzie brud „bije wszelkfo

rekordy”. Stoły w tym lokalu są

tak „czyste”, iż trudno bez obrzy­
dzenia zasiąść do posiłku.

Niechlujstwo w barze oburza je­
go klientów, którymi są nieraz o-

czestnicy wycieczek zwiedzających
nasze miasto. (SP)

★

Otrzymaną, w rozdzielni pocztę układa się według u-

lic, którymi przebiegać będzie trasa...

Miło jest cieszyć się wraz z odbiorcą z otrzymanej
przesyłki.

Załoga Krakowskiego Zjed­
noczenia Elektromontażowego
wykonała dnia 10 grudnia br.
zadania planu rocznego.

Załogi Zjednoczenia praco­
wały na terenie województw
krakowskiego, rzeszowskiego i
częściowo kieleckiego — wy­
konując instalacje elektryczne
siły i światła oraz urządzeń
rozdzielczych prądu na stu kil­
kudziesięciu placach budowy.

Wiele obiektów wznoszonych
zgodnie z Planem 6-letnim zo­
stało oddanych przez ■Zjedno­
czenie do użytku w terminie
lub przedterminowo. Są to o-

biekły w Zakładach Azoto­
wych w Tamo-wie, w Zakła­
dach Azotowych w Jaworznie,
w Zakładach Gumowych w

Dębicy, w Fabryce Superto-
masyny w Bonarce,_ Krakow­
skich -----

2100

Nowej
mysłu
wiele, wiele innych.

O rozmiarach dokonanych
prac świadczy choćby ilość je-

Zakładach Sodowych,
izb mieszkalnych w

Hucie, Zakłady Prze-
Gipsowego w Busku i

dnego miliona siedemdziesięciu
tysięcy mb zainstalowanych
przewodów izolowanych i 180
tysięcy metrów kabli.

Wartość produkcji wykona­
nej przez Zjednoczenie do
dnia 10 bm. równa się warto­
ści około 35 bloków mieszkal­
nych po 50 mieszkań każdy.

Zadania produkcyjne zosta­
ły wykonane przedterminowo,
dzięki ofiarności załogi, a

szczególnie takich pracowni­
ków, jak Władysław Wardas,
Ignacy Hekłowski, Władysław
Iskierski, Artur Krokowski,
Zygmunt Nitka, Władysław
Pióro, Zbigniew Łysek, Cze­
sław Adamczyk 1 Alfred Sla-
tnik.

Na specjalne wyróżnienie za­
służył kierowca Edward Tu-
ezapski, który na samochodzie
„Star 20” przejechał 153.000
km bez remontu.

Od dnia 10 bm. załoga Kra­
kowskiego Zjednoczenia Elek-
tromontażowego przystąpiła do
realizacji zadań ponadplano­
wych dla przysporzenia dóbr
gospodarce ogólnonarodowej.

SŁOWACKIEGO: „Wieczór mickiewi­
czowski” — godz. 19.15. STARY: .Le­
genda o miłości” — godz. 19.15. —

POEZJI: — „Lato w Nohan.t” —

godz. 19.15. — MŁODEGO WI­
DZA: „Nocna przygoda” i „Wyspa złu­
dzeń” - godz. 19.15. GROTESKA: „Zło­
ta rybka” — godz. 14 i 16. ESTRADA

SATYRYCZNA: „Targowisko różności”
- godz. 19.30 . LUDOWY (Nowa Huta):

nieczynny.

14.10: „Swojskie melodie” — wyk. ze­
spół harmonistów. 14.30: Muzyka ope­
retkowa. 15.05: Pieśni Modesta Mus-

sorgskiego — śpiewa Alicja Bojano-
wicz-Lewandowska — mezzosopran. —

15.25: Berlioz: Poemat symfoniczny —

„Romeo i Julia”. 16.00: Koncert popo­
łudniowy. 16.30: Dziennik .krakowski.

16 50: Muzyka rozrywkowa. 17.00: Dla

dzieci — cz. I opow. E . Nizińsklego pt.
„Lizus". 17.30: ,Dz:ś w Jędrzejowie”
— aud. slowno-muz. w oprać. Cz. Kru-

szetoickiego. 18.10: PIOSENKA TYGO­
DNIA. 18.15: Wiadomości. 18.20: Kon­
cert Chóru PR pod dyr. J. Kołaczkow­
skiego. 18.45: „Zwierzenia dobrego
przyjaciela”. 19.00: Muzyka I aktual­
ności. 19.25: „Żaętowne a trafne opo­
wieści biesiadowe” — stare facecje.
19.40: Z cyklu: „Poznajemy style mu­
zyczne”. 20.30: Kram z piosenkami.
Teksty z teki Leona Schillera. Oprać,
i reżyseria Rudolfa Ratschla. — 21.30:

Stan pogody i dziennik wieczorny. —

22,00: Muzyka taneczna. 22 .20: .Kró­
lewna” — ode. 7 p-ow. Andrzeja Piwo­
warczyka. 22 .40: „Z naszych sal kon­
certowych”. 23.50: Ostatnie wiadomo­
ści.

Przedsiębiorstwa Hurtu Ryb­
nego — prowadzić będą pla­
cówki MHM oraz sklepy MHD
i PSS. Ilość punktów sprzeda­
ży bedzie wiec znacznie więk­
sza, niż w latach ubiegłych.
Jeśli chodzi o asortyment
przeważać beda ryby gatun­
ku.1(0.5do1kg)wceniezł
16,70 za 1 kg oraz gat. II (20
do 50 dkg) w cenie zł 12,40 za

1 kg. W roku bieżącym nie
przewiduje się zbiorowego za­
kupu ryb przez poszczególne
zakłady pracy.

Aby wiec uniknąć niepotrze­
bnych kolejek w ostatniej
chwili — pożądane byłoby, a-

by krakowianie rozpoczęli
.rybne zakupy” już w dniu 18
bm. (niedziela), kiedy to będą
czynne wszystkie punkty
sprzedaży ryb.

*

W oferesze sswięleracnych

Okres przedświąteczny to o.

kres zwiększonych zakupów,
szczególnie, ieżełi chodzi o ar­
tykuły spożywcze. W związku
z tym Miejski Handel Detali­
czny czyni usilne starania, a-

by dostatecznie zaopatrzyć w

towary swoie sklepy. Zaopa­
trzenie iednak zależy w du-
żei mierze od dystrybucji.

Dystrybutorem hurtowym w

Krakowie jest Wojewódzkie

HIE WE WSZYSTKICH DZIELNICACH

Coraz więcej osób nosi obuwie na

podeszwach z mikroporowatej gumy.
Bo wiadomo - praktyczne, niedro­
gie, itd. Ale mieszkańcy niektó­
rych dzielnic naszego miasta mają
kłopoty z naprawą lego rodzaju
bucików. Dzieje się to dlatego, ,i
w niektórych dzielnicach nie uru­
chomiono punktów naprawczych.

Nie uruchomiono dotąd, ale ma­
my nadzielę, iż nastąpi to w naj­
bliższym czasie.

nadej-
Przeds.

pośred-

Z OSTATNIEJ CHWILI

W związku i zapowiadanym
ścierń tali silnych mrozów, Woj.
Hurtu Rybnego — la naszym
nlctwem apeluje o wcześniejsze zaopa­
trywanie się w karpie, gdyż w wypad­
ku zamarznięcia magazynów mogą zajść
trudności w rozprowadzaniu ryb tego

gatunku.

KRAKOWSKA
DRUKARNIA PRASOWA i

KRAKÓW, WIELOPOLE 1

M—6—1509

Poranki:

APOLLO: .Młodzieńcze lala’

II. SZTUKA: „Wielki balet”

13.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Często trzeba
czekać kilkanaście
minut (jak np. pod
bramą domu przy
ui. Widok 2), za­
nim ktoś zechce
zejść i odebrać
pocztę.

Pracę doręczycieli można by ułatwić przy odrobinie dobre] woli ze

strony odbiorców. Wiole Instytucji mogłoby uruchomić własne skrytki po­
cztowe. Ale np. Hurtownia WZGS (ul. Wielicka 61) czy Woj. Zarzęd Budo­
wlanych Przedsiębiorstw Powiatowych (Wielicka 44b) mimo próśb listono­
sza dotychczas nie postarały się o takie skrytki. Fot. A . Piotrowski

Delegacja włoskich naukowców
przybyła do Krakowa

Delegacj a naukowców wło­
skich bawiąca w Polsce na

zafproszcnće PAN i KWKZ z

okazji uroczystości Petrarki

i Tassa przybyła dnia 13 bm.

do Krakowa.

Od 23 grudnia
ferie zimowe w szkołach
Tegoroczne ferie zimowe w

szkołach ogólnokształcących,
podstawowych i średnich oraz

w szkołach zawodowych zaró-

tyno zasadniczych jak i w te­
chnikach, rozpoczną się z

dniem 23 bm. Młodzież przy­
stąpi do nauki po przerwie
świątecznej, w dniu 9 stycznia
1956 roku.

Na wyższych uczelniach

przerwa w wykładach trwać
będzie od dnia 22 do 27 bm.
włącznie.

W skład delegacji wchodizi

profesor Lanfraco Cairetti,
senator M. Roffi, pirof. Bar-

tolo Tommairo Sozzi i p. Bru­
no Fergani.

Goście zwiedzili history­
czne zabytki miasta, wysta­
wę Wita Stwosza, Muzeum

Etnograficzne, Kombinat im.

Lenina i miasto Nową Hutę.

W godzinach popołudnio­
wych goście zwiedzili mu­
zeum w Oświęcimiu. Wieczo­
rem spotkali się z przedsta­
wicielami grona krakow­
skich naukowców, a rektor

Uniwersytetu Jagiellońskie­
go, pirof. dr Teodor Mar­
chlewski podejmował ich w

jodsunąch późniejszych*, ’..

HOTELI HUTNICZYCH

Nowa Huta wzbogaciła sią
o nową placówkę kulturalno-
oświatową, jaką jest Klub Ho­
teli Hutniczych na Osiedlu
A-25 (blok nr 1).

Klub posiada salę odczyto­
wą mieszczącą 130 osób (dzię­
ki istnieniu kabiny operator­
skiej, można tam również wy­
świetlać filmy), salę szachową,
salę gier (ping-pong, bilard),
sale wystawową i szereg po­
mieszczeń przeznaczonych dla
odbywania prób mniejszych
zespołów, zajęć oświatowych
itp.

Swym szczególnie wygod­
nym i estetycznym wyposaże­
niem zwraca uwagę bibliote­
ka (2.500 tomów) i czytelnia.
Jak informuje kierownictwo
klubu, w czytelni będzie uru­
chomiony ekspres kawowy.

Mimo swej „młodości" (po
raz pierwszy otwarto podwoje
klubu 26 listopada br.), klub
może już poszczycić się niezłą
frekwencją oraz własnymi a-

matorskimi zespołami arty­
stycznymi: estradowym, mu­
zyki tanecznej, dramatycznym
i choreograficznym.

W planie pracy klubu — o-

bok bezpośrednich „usług"
kulturalno - oświatowych dla
mieszkańców, przewiduje się
zajęcia metodyczno-instrukta-
żowe z odpowiedzialnymi za

pracę KO członkami samorzą­
dów poszczególnych hoteli. W

tej dziedzinie konieczna była­
by większa niż dotychczas po­
moc i o.pieka d-la klubu ze stro­
ny Zakładowego Domu Kultu­
ry oraz Vv’oj. Domu Kultury.

(z)

Przedsiębiorstwo Hurtu Spo­
żywczego zaopatrujące MHD,
który z kolei zaopatruje po­
szczególne placówki sprzeda­
ży.

Czy sklepy krakowskie są
dostatecznie zaopatrzone w to­
wary, które zakupujemy w o-

kresie przedświątecznym? O-
kazuje się, że nie. A oto, cze­
go brak.

Jakkolwiek w Krakowie ist­
nieją trzy fabryki wyrobów
cukierniczych, to w sklepach
nie ma dostatecznej ilości cu­
kierków
galanterii
lewanej i
statecznie
jak dotąd
wo cukiernicze. Prawdziwą
zaś „plagą” dla gospodyń do­
mowych sa trudności w zaku­
pieniu maku, tak bardzo po­
trzebnego do ciast.

Poza wymienionymi brakami, można

stwierdzić, Iż krakowskie sklepy są le­
piej zaopatrzone obecnie, niż w ana­
logicznym okresie roku ubiegłego.

Seans, popołudniowe
APOLLO: „Llliomfi" - godz. 15.45,

18 20.15. UCIECHA: „Irena do domu”
- godz. 15.45, 18, 20 15. - WANDA.

„Wyrocznia" — godz. 16, 18, 20. —

WARSZAWA: „Sprawa Bluma” - godz
15.45, 18. 20.15. WOLNOŚĆ: nieczynne.
SZTUKA: „Zdobycie Everestu” -- godz
16. 18, 20. MŁODA GWARDIA: „Prelu-
d.um sławy” — godz. 15.30, 17.30 .

1S.30. STAL: „Natchnienie" g. 16, 18,
20. — ŚWIT: „Sól ziemi” — godz.
16, 18. 20. — PRZYJAŹŃ: Program
dla dzieci — godz. 15. 16. „Podniebne

zawody” — godz. 17, 18, 19. 20. -

CHEMIK: . W stepach Ukrainy” - godz
19 ZWIĄZKOWIEC: „Kochajmy własne

żony” — godz. 17 i 19.

INTERNISTYCZNY: I Klinika Chorób

Wewnętrznych AM.

CHIRURGICZNY: Oddział Chirurgiczny
Szpitala im. Narutowicza.

POŁOŻNICZY: I Klinika Położnicza,

Kopernika 23.

choinkowych i tzw.

czekoladowej — ob_
formowanej. Niedo-
zaopatruje sie —

— sklepy w pieezy-
cukiemicze.

, 'apte'kr. •
.

Dietla 76. Karmelicka 23. Szczepań­
ska 1. Lubicz 7, Długa 88, Krakowska

19, Kościuszki 18. Pstrowskiego 27.

INŻYNIERÓW i MGR INŻ. BUDOWNICTWA
WODNEGO na stanowiska st, projektantów i
projektantów, INSTALATORÓW sanitarnych,
ARCHITEKTÓW i ELEKTRYKÓW oraz MGR
CHEMII do laboratorium analizy wody i ście­
ków zatrudni od zaraz Biuro Projektów Bu­
downictwa Komunalnego w Krakowie. Wyma­
gana praktyka zawodowa. Zgłoszenia kierować

należy do Sekcji Kadr, Kraków', ul. Sławkow­
ska 13/15. K-3974

10 Ślusarzy narzędziowych z dłuższą
praktyką w produkcji wykrojników i

ków, 2 WZORCARZY narzędziowych
dziany) oraz 1 SZLIFIERZA otworów
ni natychmiast Fabryka Wyrobów
nych w Krakowie, ul. Wrocławska 53. Zgłosze­

nia przyjmuje Dział Kadr. K-3989

tłoczni-

(spraw-
zstrud-
Biasza-

PALACZA do kotłów centralnego ogrzewania
typu „EW” i Żołędowskiego, zatrudni od zaraz

Centrala Handlowa Przemysłu Skórzanego w

Krakowie, ul. Floriańska 28.
K-4024

2 MAJSTRÓW wod.-kan. i c. o, zatrudni zaraz

Miejskie Przedsiębiorstwo Remontowo-Budow­
lane nr 1. w Krakowie, ul. Kościuszki 48. Zgło­
szenia osobiste w Dziale Kadr, ul. Kościuszki 48-

K-4042

Godz. 12 .35: Program dnia. 13.45:

Dla wychowawczyń przedszkoli poga­
dania „Książka p‘t. , Nie ma złych dzie­
ci” — przyjacielem w rozwiązywaniu
trudności wychowawczych”. — 13.50:

Piosenki. 14.00: Wiadomości. 14 .05: In­
formacje i komuoikai o sianie wód. —

CENTRALNE WARSZTATY
ELEKTROMECHANICZNE

ELEKTRYFIKACJI ROLNICTWA
w KRAKOWIE, ul. DAJWÓR 14

przypominają, że zgodnie z Uchwałą Rady
Państwa i Rady Ministrów z dnie. 14 XII

1950 r. dyrektor przyjmuje w sprawach
skarg i zażaleń w każdy PONIEDZIAŁEK

od godz. 12 do 11. K-3978

KRAKOWSKIE ZAKŁADY

FUTRZARSKIE

w Krakowie, ul. Rzemieślnicza 5

zawiadamiają, że zgodnie z Uchwałą Rady
Państwa i Rady Ministrów z dnia 14 XII

1950 r. w sprawie załatwiania skarg i za­
żaleń — dyrektor IiZF lub jego zastępca
przyjmują zainteresowanych w każdy
PONIEDZIAŁEK. Jeżeli w poniedziałek
przypadnie święto lub dzień wolny od pra­
cy — w najbliższy dzień powszedni w go­
dzinach od 10 do 12 i od 14,30 do 15,30.

K-4019

KIEROWNIKA TECHNICZNEGO — za-cę dy­
rektora, GŁÓWNEGO MECHANIKA INŻY­
NIERA, KIEROWNIKÓW ROBÓT, TECHNI­
KÓW, MJSTRZÓW i PISARZY BUDOWLA­
NYCH, KIER. Dziahi Zaopatrzenia, KSIĘGO­
WYCH MATERIAŁOWYCH, MAGAZYNIE.
RÓW, MASZYNISTKI oraz ZDUNÓW i MU­
RARZY zatrudni Miejskie Przedsiębiorstwo
Remontowo-Budowlane nr 2 w Krakowie. —

Zgłoszenia osobiste Dział Kadr, Kraków, ul. 1-

Ma.ja nr 1, pokój nr 8. K-4039

KRAKOWSKIE ZAKŁADY METALOWE
PRZEMYSŁU TERENOWEGO

w KRAKOWIE, ul. PASTERSKA 18

zawiadamiają, że zgodnie z Uchwałą Rady
Państwa i Rady Ministrów z dnia 14 XII

1950 r. dyrektor oraz jego zastępca przyj­
mują w sprawach skarg i zażaleń w każ­
dy PONIEDZIAŁEK w godz. od 14,30 do

K-3980

E osfofoich lał Beełhcvena

ZAMIEHIMT
o wymiarach 750X20 względnie 900X16

na 600X16.

Zgłoszenia kierować:

KRAKOWSKA FABRYKA ARMATUR
Kraków, Zakopiańska 63, teł. 583 -87 Dział Tranjiisrtu.

□ POHY

KOŁA ZĘBATE
wszelkiego rodzaju

wykonują w krótkim terminie

KRAKOWSKIE ZAKŁADY METALOWE

PRZEMYSŁU TERENOWEGO

Kraków, ul. Pasterska 18
telefon 228-64.

Podgrzewanie zwrotnic
zamiast posypywania

solą
Jak wiadomo, w okresie zi­

mowym zachodzą konieczność
posypywania zwrotnic tram­
wajowych solą, w celu zapo­
bieżenia ich zamarzaniu. Jed­
nakże roztwór soli dostając
się do silników tramwajowych
powoduje ich uszkodzenia.

Ostatnio w warsztatach MPK

przeprowadza się próby zasto­
sowania podgrzewania zwrot­
nic. zamiast posypywania solą.

(xct)

„Beethoren zajmuje się te­
raz zapisywaniem pieśni szkoc­
kich. Do większych prac nie
ma, już inwencji" — napisano
w jednej z gazet wiedeńskich
na kilka lat przed śmiercią
kompozytora. Tymczasem wła­
śnie wtedy powstają jego naj­
większe, prawdziwie monumen­
talne dzieła: IX Symfonia,
Miss a solemnis, oraz osta­
tnie Sonaty fortepianowe i
Kwartety. Plotki o- słabnącej
rzekomo inwencji kompozytora,
powstały w związku z zaobser­
wowanymi przez opinię publicz­
ną zmianami w zewnętrznym
jego wyglądzie. Beethoven, głu­
chy już zupełnie, chodził po u-

licach niedbale ubrany, raz za,

myślowy, to znowu b. głośno
mówiący, gwałtownie gestyku­
lujący. Rękopisy jego kompo­
zycji w takim nieładzie zalega­
ły mieszkanie, że pewnego razu

papier wzięty przez praczkę do
zawinięcia bielizny, okazał się
manuskryptem... „Mjssy sole­
mnis". Nie obeszło się wówczas
bez awantury, zwłaszcza że
kompozytor uważał „Missę" za

jedno ze swoich najlepszych
dzieł.

Również
nimy to

*

i dzisiaj wysoko ce-

dzielo Beethowna.
Kompozytor zamknął w nim

potężną siłę uczucia, dal wy­
raz prawdziwie ludzkiego, hu­
manistycznego spojrzenia na

sztukę. Beethonen przygniecio­
ny trudnymi warunkami zdro­
wotnymi i finansowymi, zwró­
cił się w stronę mistyki; je­
dnak utwór ten nie ma nic

wspólnego z muzyką kulto­
wą, jest dziełem czysto kon­
certowym i w ten sposób
był przez kompozytora oraa

przez współczesnych traktowa­
ny. Dziś wykonujemy dzieło
Beethorena, jako wspaniałą
muzykę genialnego twórcy, wy,

■rastające ponad swoją epokę.
,

*

, Filharmonia Krakowska,
■zwłaszcza chór i soliści włożyli

wiele pracy w przygotowanie
dzieła. Widząc ogrom wysiłku

■moglibyśmy nie dostrzegać pe­
wnych braków, niemniej kry­
tyk musi o nich wspomnieć.
Najwięcej niedoborów zaobser.
wowałiśmy u solistów, szcze­
gólnie u Skowron, która nie

zgadzała się barwą i intonacją
z resztą zespołu oraz u Wola­
ka, śpiewającego coraz brzyd­
szym i słabo słyszalnym gło­
sem. W chórze najtrudniejszą
pracę miały soprany, one też

wypadły najsłabiej; dużym o-

siągriięciem była dobra dykcja
to chórze. W orkiestrze wyróż­
nić trzeba Z. Rocsnera, który
wykonał solo skrzypcowe.

Koncertem dyrygował Stan:,
sław Skrowaczewski; on to po.
zwolił naszej publiczności u-

słyszeć po raz pierwszy wspa­
niałe Credo z „Missy solemnis".
które — jako nader trudne do g
wykonania — zastało przy po- g
przednim wykonaniu (w maju H
1S53) przez dyrygenta B. Wo- |

diczko skreślone. Sarn sposób H
prowadzenia koncertu, inter-1

pretacja dzieła podobała się £
nam, chociaż wywoływała mo- |
mentami zastrzeżenia niektó-1

rych zawodowców muzycznych.
*

W programie najbliższego i
koncertu PFK, który poprawa, g
dzi Jan Krenz. znajduie się III 0
Symfonia. Brahmsa, Adagio na |
smyczki Barbera i Suita F i
Roussela, (P) ■

ZAWIADO)IIEX1E
C. P. N. - w KRAKOWIE

CENTRALA PRODUKTÓW NAFTOWYCH
BIURO WOJEWÓDZKIE w KRAKOWIE

otrzymała z dniom 1 Ppca br.

Krakowskie

Przedsiębiorstwo Obrotu Produktami Naftowymi „CPN“
Mr«B8c«w, al. MUckKewIcza 45

Skrót telegraf.: „PR OD NAFT Kraków", — telefon nr 347-11, i
konto bankowe: NBP Kraków III. O.M. 707-6-20. §

Sprzedał
SAMOCHÓD „Hanomag Ku.

rler”, limuzynę osobową, po.
remoncie, ogumienie bardzo
dobre, sprzedam. Kraków-
Dębniki. Skwerowa 10.

Zguby

JANCZAK Jan, zgubił prze-
puslkę stelą — wydaną przeą
Hutę Im. Lenina .

P-1205

r

i

ŁWAGA/ . UWAGA!
wszelkie zamówienia na

wysyłkę książek za granicę

PLANETA Władysław, zgubił
przepustką stałą, — wydaną
przez Cenralne Biuro Prze­
pustek Huty Im. Lenina.

P-1267

ROŹEJ Franciszek — cgubft
przepustkę stałą, wydaną
przez Centralne Biuro Prze­
pustek Huty im. Lenina.

P-IMt

przyjmują

Księgarnie „DOM KSIĄŻKI"?
w Krakowie, RYNEK GŁ. 23 I pl. MARIACKI 9. §

Zawiadomię n i e

WOJEWÓDZKIEJ HURTOWNI
WYROBÓW PRZEMYSŁU CHEMICZNEGO

w Krakowie, Rynek Gł. 17

Zawiadamiamy swoich odbiorców,
ie z dniem 31 XII 1955 r. - TRACĄ WAŻNOŚĆ

wszelkie dyspozycje sprzedaży, zamówienia oraz zlecenia na wyda­
nie towaru z magazynu, dotyczące roku 1955.

W roku 1956 żadne zamówienia, dyspozycje ani zlecenia na wydanie
towaru z roku 1955 NIE BĘDĄ REALIZOWANE. |

Wzywamy więc naszych odbiorców *

do TERMINOWEJ realizacji dyspozycji i zamówień.

KOŁACZ Stanisław — zgubił
przepustkę tymczasową wy.
daną przez Biuro Przepustek
Huty im. Lenina.

WARGUŁEC Józef — zgubił
przepustkę tymczasową wy­
daną Przez Centralne Biuro
Przepustek Huty im. Lenina.

GOŁĘBIOWSKI fon, zgubił
przepustkę »fałq. Wydaną —

przez Centralne Biuro Prze­
pustek Huty im. Lenina.

WANIOWSJCI Stanisław, aam.

Wola Juslowska 205. zgubił
książkę opełową nr 1843, n»

10 ton węgla, wydana prze*
Okręgowe Przedsiębiorstwo
Handlu Opałem w Krakowie

15845-g

PALIWODA Augustyn, ram,
w Jankowlcach, zgubił kwit

komisowy nr 233. wydany —

przez MHD w Chrzanowie.

15864-g

KOLASA Marian, Kroków —

zgubił legitymacje nr 116/52,
wydaną przez AGH.

1591B-I

GAWDZIAK Dymitr, zgubił
przepustkę stalą nr 01517, —

uprawniająca do wslępu na

zakład. wydaną przez Miej-’
skie Przesiebiorsfwo Komu­
nikacyjne w Krakowie.

-- Ż5&1-C


